
Czwartek, dnia 4 stycznia 1951 r.

N a  lam ach  „ Izw iestii“  ukazał się a rtyku ł Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  p. t. „Życzym y narodom  Z S S R  nowych sukce- 

ców“ , k tóry  zamieszczamy na stron ie 2-ej.

od  w sze lk ich  a g resyw n ych  zam ia ­
ró w  w  stosunku do  Z S R R  szcze­
r z e  p ragn ie  p o ło ży ć  k res  m ię d z y ­
n a rod ow em u  n ap ięc iu  i  n ie  b ęd z ie  
s zc zęd z ił w y s iłk ó w ; ab y  osiągnąć 
tak  g o rą co  u p ragn ion y  rezu lta t. 
R ząd  fran cu sk i g o tó w  jest, w  
m yś l m etod , k tó re  no ta  n in ie js za  
ustala, ro zp a trzy ć  w sp ó ln ie  z  rzą ­
d am i rad z ie ck im , a m eryk ań sk im  
i b ry ty js k im  m o ż liw o ść  zn a le z ie ­
n ia  p la t fo rm y , ja k a  b y  ł a t y  do 
p r z y ję c ia  d la  m in is tró w  sp raw  
za g ra n ic zn ych  cz te rech  państw .

I I I .  R zą d  fran cu sk i u w ażn ie  
p rzes tu d iow a ł n o tę  w rę c zo n ą  m u 
p rze z  rzą d  ra d z ie ck i 3 listopada  
br. N ie  bez u b o lew an ia  w id z i  s ię 
on  zm u szon ym  s tw ie rd z ić , że  p od ­
s ta w y  do r o zm ó w  w  postac i usta­
lon e j w  te j n oc ie , n ie  m ogą , z 
u w a g i na sw ó j ch a rak ter , s tw o ­
rz y ć  p e r s p e k ty w y  p ra w d z iw e g o  u - 
regu low a n ia  stosunków .

P ro b le m  d e m ilita r y za c ji N ie ­
m ie c  n ie  Jest p rzy c zy n ą  is tn ie ­
ją c e g o  w  c h w ili ob ecn e j n ap ię ­
cia. W  c h w ili ob ecn e j n ie  m a 
żadn ych  n iem ie ck ich  s ił z b ro jn y ch  
z  w y ją tk ie m  tych , k tó r e  ju ż  w  
c iągu  w ie lu  m ie s ię c y  p rzech od zą  
w *  s t r e f ie  r a d z ie ck ie j s zk o len ie

Z  całego krasu
M O S K W A  (P A P ). Agencja  Tass podaje: 3 listopa­

da 1950 roku rząd radziecki wystosował do rządów  
Francji, U S A  i W ielkiej Brytanii noty, w  których za­
proponował zwołanie Rady Ministrów Spraw  Zagra ­
nicznych ZSRR. U SA , W . Brytanii i Francji w  celu 
rozpatrzenia sprawy wykonania porozumienia pocz­
damskiego o demilitaryzacji Niemiec.kim na uniwersytecie ludo­

wym  w  Bielawkach. Wszyst­
kie inne uczelnie są szeroko 
otwarte przed nami. Wzoruje  
my się w  naszej pracy na kom 
somolcach". N a  zakończenie 
ZM P -ow cy  piszą, że wiernie 
stać będą w  pierwszych szere 
gach walczących o pokój.

Ośrodek Szkoleniowy
w Ursusie

im. Prezydenta P iecka
W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  3 

stycznia br. —  w  dniu 75 rocz­
nicy urodzin prezydenta N R D  
—  W ilhelm a Piecka, w  Ursu­
sie koło W arszaw y odbyła się 
uroczystość nazwania jego  im ie 
niem istniejącego p rzy  tam tej­
szych zakładach przem ysło­
wych ośrodka szkolenia zawo­
dowego.

N a  uroczystość przybyła  ty ­
sięczna blisko rzesza m łodzie­
ży  uczącej się w  ośrodku.

Po  zagajen iu  uroczystości, 
młody przodownik zetempowiec 
Dąbrowski w yg łos ił re fera t, 
obrazujący życie W ilhelm a 
Piecka, poświęcone w  całości 
spraw ie w yzw olen ia N iem iec 
spod przem ocy kapita listów  i 
faszystów  oraz spraw ie umac­
niania m iędzynarodowej soli­
darności mas pracujących ca­
łego świata.

1.500 numerów ,.Słowa
te k to ró w  zdo ła li w ś lizgn ąć  s ię na 
w ie le  w ażn ych  stanow isk  na D o l­
n ym  Śląsku.

R ach u by  w roga  w ew n ę trzn ego  i 
a g en tów  Im p eria lis ty c zn ych  zo ­
sta ły  p rzek reś lon e . K lasa  ro b o tn i­
cza D o ln ego  Ś ląska, w yk on u ją c  
p rzed te rm in o w o  P lan  3 -le ln i, w y ­
p e łn ia ją c  p rzed  te rm in em  zatlania 
p ie rw s ze go  roku  P lanu  6 -letn iego  
— odn iosła  p e łn e  zw yc ię s tw o .

W  ciągu  ty ch  1500 dn i zn ik ło  
te ż  b e zp ow ro tn ie  k o ła ta ją ce  się 
Jeszcze p rzed  p ięc iu  la ty  w id m o  
„tym czasow ośc i** n aszej na D o l­
n ym  Śląsku. O sta teczny cios te j 
r z ek o m e j „tym czasow ości** zadała 
w span ia ła  m a n ife s ta c ji i p od p i­
san ie trak ta tu  w  Z go rze lcu , k tó ry  
w y k a za ł św iatu  ra z  na zaw sze, że 
O dra  i N ysa  — to  g ran ica  w ie c z y ­
stego  p ok o ju  i p rzy ja źn i.

D a lek a  b y ła  ta nasza w spólna 
d ro ga  — C zy te ln ik ó w  i red a k c ji 
w  c iągu  ow ych  1500 dni w a lk i i 
p ra cy . P r z y  s tarc ie  b y liśm y  je s z ­
cze  grom ada  n ie lic zn ą , n ie zn a li­
śm y się d ob rze . D ziś k ilku set 
tys ięczn a  m asa C zy te ln ik ó w  i 
p r z y ja c ió ł  „S ło w a  Polsk iego**, t y ­
s ięczna  rzesza  naszych  k o respon ­
dentów ', ze sp o ły  red a k c y jn e  w e  
W roc ław iu , L e g n ic y , W a łb rzych u , 
i J e len ie j G ó rze  — tw o rzą  jed en  
m on o lit  lu dzi, z łą czon ych  w sp ó l­
ną m yś lą  i w spó lną  w o lą  w a lk i o 
p o k ó j i soc ja lizm .

..S łow o  Polsk ie** p rze z  co ra z  śc i­
ś le js zy  k on tak t z C zy te ln ik am i, 
p rz e z  doc ie ran ie  za  pośredn ic tw em  
sw ych  koresp on d en tów  do n a jd a l­
szych  o s ied li i zak ład ów  p racy , 
p rz e z  ro zb u d ow ę  działu  lis tów  i 
In te rw en c ji,  —  stara s ię zb liża ć  
do p rzod u ją cych  w zorów ' p ra sy  ra ­
d z ie c k ie j. G azeta  w  Z w ią zk u  R a ­
d z ie ck im  je s t n ie  t y lk o  dzie łem  
g ron a  d z ien n ik a rzy . Jest ona 
w soó ln ym  d z ie łem  j e i  p rz y ja c ió ł :  
w ie lu  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w , ch ło ­
p ó w , 'n te lig e n c ji p ra cu ją ce j k tó ­
r z y  na rów n i z  d z ien n ika rzam i po ­
ru sza ją  na łam ach  p rasy  n a jb a r- 
d z ie l ak tu a lne  i ż y w o tn e  za gad ­
n ien ia .

N aszym  da lszym  dążen iem  b ę ­
d z ie  w ięc  co ra z  śc iś le jsze  w ią za ­
n ie  s ię z m asam i C zy te ln ik ów , 
s łu żen ie ich  sp raw ie , k o rzys tan ie  
z ich  p o m o cy  p r z y  redagow an iu  
dzien n ika

O dda jąc  dziś 1500-ny nu m er 
„S ło w a  Po lsk iego**, w yd ru k o w a n y  
w  n ow oczesn e j d ru karn i, w  w ie l ­
k im , n ow oczesn ym  gm achu , z r e ­
d agow an y  w  oparc iu  o znaczn ie 
szersze  gron o  w sp ó łp ra cow n ik ów , 
n iż  p rzed  p ięc iu  la ty , p ra gn iem y , 
a b y  nasza dalsza p raca  w sp ó ln ie  
z p om ocą  C zy te ln ik ó w  s łu ży ła  do­
b rze  sp raw ie  p ok o ju  i b u d ow y  
p od s taw  soc ja lizm u  w  naszym  
k ra ju .

' W  m a łe j, p ry m ity w n e j d ru k a r­
n i, w  k tó re j św iece  b y ły  częstszym  
o św ie tlen iem  n iż  ża ró w k i e le k t r y ­
czn e  —  z wra lców  sta rod aw n e ! 
„m a s zy n k i ro tacy jn e j** typu  „ k i e ­
s zo n k o w eg o " , u m ieszczon e j w  w a ­
lą c ym  się dom u p rzy  ul. K ośc iu sz­
k i  w e  W roc ław iu , n a rod z ił s ię w  
dn iu  1 listopada 1916 roku  p ie rw -  
szy  nu m er „S ło w a  Polsk iego**. 
P io n ie rsk a  p raca  zespołu  red ak ­
c y jn e g o , d ru karsk iego , k o lp o rta ­
ż o w eg o  — odp ow iad a ła  sw ym  s ty ­
lem  ów czesn ym  w aru nkom  nasze­
g o  dnia p ow szed n iego  na z iem ia ch  
zachodn ich .

P rz y b y liś m y  do m iasta skazane­
g o  na śm ierć , zm iec ion ego  n iem a l 
z  p ow ie rzch n i z iem i fa s zy s to w ­
sk im  szałem  zn iszczen ia . U lic e  i  
p la ce  W ro c ła w ia  i in nych  m iast 
D o ln ego  Ś ląska z io n ę ły  pustką.

Jednakże  o g rom  p ra cy , ja k a  nas 
tu  czekała , n ie  p rze ra z ił osadn i­
k ó w , p rzy b y w a ją c y ch  tu ze 
w szys tk ich  stron  św ia ta , ze  w 'szyst 
k ich  d z ie ln ic  k ra ju . R ozpoczę ła  się 
g iga n ty c zn a  epopea, k tó re j na im ię  
„O d b u d ow a  i zagospodarow an ie  
z iem  zachodnich**.

O d p ow ied z ią  naszą na m o w y  
ró żn ych  B y rn esów , na n iep rzy to ­
m ne szczucia  p rze c iw k o  g ra n ic y  
na  O drze  1 N ys ie , na całą n ie- 
p r z eb ie ra ją cą  w  środkach  k am p a ­
n ie  p od żegaczy  w o jen n ych  — b y ła  
w y tę żo n a  praca.

K a żd y  z  1500 n u m erów  „S ło w a  
Po lsk iego** b y ł zw ią za n y  z  je d ­
n ym  z od c in k ów  te j  p ra cy  i w a l­
k i  o u trw a lan ie  n aszej gosp od a rk i 
1 n aszej k u ltu ry  na z iem iach  o d ­
zysk an ych . D z ien n ik  nasz ż y ł  ż y ­
c iem  fa b ryk , k tó re  tu od ra d za ły  
s ię z  g ru zów , ż y c iem  w si, w  k tó ­
r y c h  w y ry w a n o  z iem i żąd ła  m in , 
za o ry w a n o  u go ry  i s iano z ia rn o  
na  n o w y  ch leb.

Z  m iesiąca  na m iesiąc o ż y w ia ­
ł y  s ię m iasta i w s ie , od rad za ła  
s ię  k om u n ikac ja , p ow s ta w a ły  
s zk o ły , tea try , k ina , św ie tlic e , b i­
b lio te k i, m uzea.

A  ob ok  w a lk i o odbu dow ę tych  
z iem  —  to c zy ła  s ię w a lk a  o now ą 
tre ść  na t e j  z iem i. P o tw ie rd ze n ie  
n aszych  p ra w  do z iem  zach od ­
n ich  b y ło  u w aru n k ow an e  s tw o ­
rz en iem  tu n ow ego , lep szego  n iż  
d a w n ie j s ty lu  ż y c ia . D la tego  tak  
w ażn a  od  p ie rw s zy ch  ch w il b y ła  
tu  w a lk a  o  zbu dow an ie  fu n d a ­
m en tó w  soc ja lizm u . Naszą a m b i­
c ją  b y ło , b y  D o ln y  Ś ląsk s ia ł się 
w  p rzysz łośc i w zo rem  gosp od a rk i 
so c ja lis ty c zn e j, m ode lem  s o c ja li­
s ty c zn ego  sty lu  ż y c ia , o gn isk iem  
so c ja lis ty c zn e j k u ltu ry

T o te ż  k a żd y  d z ień  ż y c ia  g a ze ty  
zw ią za n y  b y t  z  upartą, w y trw a łą  
w a lk ą  z  w ro g ie m  k la sow ym  w  
m ieśc ie  1 na  w s i, z  ty m i, k tó iz y  
p od  osłoną sw ych  m ożn ych  p ro -

W alk i na p rzedpo lach  Seutu

Posiedzenie  
Sejmu

W A K S Z A W A  (P A P ) —  
Kancelaria Sejmu Ustaw o­
dawczego R P  zawiadamia, 
że posiedzenie Sejmu Usta 
wodawczego R P  odbędzie 
się w  poniedziałek dnia 8 
stycznia br. o goilz. 10.

S łowo P o lsk ie
Rok VI. Nr 4 (1500) 
W y d a n i e  A

D z i ś 4 s t r o n y  
C e n a  15 g r o s z y

Listy i depesze 
do Prezydenta Bieruta

W A R S Z A W A . ( P A P ) .  —
9rezydent R P  Bolesław B ie - 
u t  o trzym uje codziennie 
;erdeczne listy i  depesze od 

załóg fabrycznych , organiza­
c j i  społecznych i  zawodo­
wych. Zaw iera ją  one m el­
dunki o przedterm inow ym  
w ykonaniu planów produk­
cy jnych  i  zapewnienia dal­
szego wzmożenia wydajności 
pracy . Piszący w yrażają ró ­
wnież niezłomną wolę stałe­
go  podnoszenia swych kw ali­
f ik a c j i  zawodowych i  pozio­
m u ideologicznego.

„Meldujemy, że nasze zakła 
dy wykonały plan roczny 
przedterminowo, tj. 27 grud­
nia 1950 r., i przyrzekamy, ie  
dołożymy wszelkich starań, 
aby w  przyszłości nasze plany 
wykonywane były również 
przed terminem" —  piszą ro­
botnicy zakładów włókienni­
czych w  Zduńskiej Woli.

List wystosowany przez 
ZM P -ow ców  zebranych na 
zjeździe młodzieżowym w  Bie 
ławkach zawiera przyrzecze­
nie dalszego podnoszenia swe 
go poziomu ideologicznego i 
umiejętności fachowych.

„Polska Ludowa —  piszą 
ZM P -ow cy  —  daje nam dosko 
nałe warunki nauki. Uczęszcza 
my na szkolenie partyjne, je ­
steśmy członkami wszechnicy 
radiowej, uczymy sie na róż­
nych kursach, a przede wszyst

22 gru d n ia  1950 roku  am basador 
F ra n c ji p . Chata igneau , charge 
d ‘a f fa ir e s  W . B ry ta n ii p. N ic o lls  
i ch arge  d ‘a f fa ir e s  U S A  p. B a r- 
b ou r z ło ż y li w iz y tę  w ic em in is tro ­

w i sp raw  zagr. Z S R R  G rom yce  i 
w rę c z y li m u od p o w ied ź  sw ych  
r zą d ó w , je d n a k o w e j treśc i.

N iż e j  p o d a jem y  sk ró t o d p o w ie ­
dzi rządu  fran cu sk iego .

Nota rządu francuskiego  
z dnia 2 2  grudnia 1950 r.

„A m b a sa d a  F ra n c ji p o tw ie rd za  
o trzym a n ie  n o ty  p rzes łan e j j e j  3 
lis topada  br. p rze z  m in . sp raw  
zagr. ZS R R . N o ta  ta, d o  k tó re j 
b y ł  za łą czon y  tek st d e k la ra c ji o - 
g ło szon e j w  P ra d ze  22 p a źd z ie rn i­
k a  br. p rop on u je  zw o ła n ie  R a d y  
M in is trów  S p raw  Z ag ran iczn ych  
Z w . R ad z ie ck iego , S tan ów  Z je d -  
noczon/ch , F ra n c ji i Z jed n o c zo n e ­
g o  K ró le s tw a  w  celu  ro zpa trzen ia

sp ra w y  w 'ykonan ia  pos tan ow ień  
p o rozu m ien ia  p oczdam sk iego— do­
ty c zą cych  d e m il ita iy z a c j i  N ie ­
m iec.

I I .  P o l it y k a  rządu  fran cu sk iego  
zaw sze  k ie row a ła  s ię  za w a rtą  w  
w  K a r c ie  N a ro d ó w  Z jed n oczon ych  
zasadą, w  m yś l k tó r e j p ro b lem y  
m ięd zyn a ro d o w e  w in n y  b y ć  re gu ­
lo w a n e  w  d rod ze  p o k o jo w y c h  p e r ­
tra k ta c ji.  R ząd  fra n cu sk i d a lek i

Rok 1951 przyniesie zwycięstwo ludowi koreańskiemu

Wszystkie siły dla frontu
Apel Kim Ir - Sena do ludności

K im  Ir-Sen w  swym  orędziu 
postaw ił przed robotnikam i, 
chłopam i i in teligencją  koreań­
ską, przed żołn ierzam i arm ii 
ludowej i  partyzan tam i kon­
kretne zadania, warunkujące 
szybsze osiągnięcie całkow itego 
zwycięstwa nad n ieprzy jacie­
lem.

„D rodzy  rodacy, bracia i sio­
s try ! —  brzm ią końcowe słowa 
orędzia  —  spotykając nowy 
1951 rok, dołożym y wszelkich 
w ysiłków , by w yw alczyć zw y­
cięstwo w  w ielk ie j w yzw oleń ­
cze j w ojn ie o jczyźn ian ej!“ .

N ie  należy jednak zapomi­
nać, że przed nami piętrzą się  
jeszcze liczne przeszkody i 
trudności. Możemy osiągnąć o- 
stateczne zwycięstwo, jedynie 
pokonując wszystkie trudności 
w zaciekłej walce, która wy­
maga ofiar. By w  roku 1951 
zapewnić nasze ostateczne zwy 
cięstwo, apeluję do całego na­
rodu, by podporządkował wszy­
stkie swe wysiłki potrzebom 
frontu*4.

P E K IN  (P A P ) .  Radio Phe- 
ńian ogłosiło orędzie noworo­
czne naczelnego dowódcy arm ii 
ludowej, przewodniczącego ra ­
dy m inistrów  Koreańskiej R e­
publiki Ludowo - Dem okraty­
cznej —  K im  Ir-Sena —  do 
narodu koreańskiego. Orędzie 
brzm i m. in.:

„D rodzy  rodacy! Bracia i 
siostry! Bohaterscy żołn ierze 
i oficerow ie arm ii ludowej, 
partyzanci i partyzan tk i! Ślę 
pozdrowienia i powinszowania 
noworoczne dla całego narodu, 
bohatersko walczącego w  w o j­
nie w yzw oleńczej o ostateczne 
zwycięstwo nad n ieprzyjacie­
lem.

W  roku ubiegłym  jedynie w 
ciągu pierwszych 6-ciu m iesię­
cy m ieliśm y możność twórczej, 
pokojowej pracy, pozostałych 
zaś G m iesięcy m inęło w  zacie­
k łej w ojn ie z uzbrojonym  na­
pastnikiem —  im perialistam i 
amerykańskim i i zdradziecką 
kliką L i Syn-Mana. Tak  więc 
rok 1950 stał się w  h istorii na­
szego kraju rokiem  przerwania 
budownictwa pokojow ego i pod 
jęcia spraw ied liwej, w yzw oleń­
czej walk i przeciwko głów nej 
sile reakcji m iędzynarodowej—  
im perialistom  amerykańskim ".

Po omówieniu przebiegu 
działań wojennych arm ii lu­
dowej, K im  Ir-Sen stw ierdza 
w orędziu:

W ym ien ia jąc głów ne czynni­
ki, zapewniające ostateczne 
zwycięstwo narodu koreańskie­
go, K im  Ir-Sem  wskazał na 
trwałość i potęgę w ładzy lu­
dowej w  zapleczu; na wysoką 
zdolność bojową koreańskiej 
arm ii ludowej, walczącej o słu­
szną sprawę, na szeroką soli­
darność i całkow itą jednom yśl­
ność narodu koreańskiego w  
te j spraw ied liwej walce.

„N ien rzy jac ie l nie jest jesz­
cze całkow icie rozgrom iony —  
kontynuuje K im  Ir-Sen w 
swym orędziu —  pomimo do­
znanych ciosów usiłuje on o* 
siągnąć swe podłe cele i staje 
się coraz bardziej okrutny. 
Lecz inicjatywa m ajdu ie sie dziś 
w naszych rękach. N iep rzer­
wanie nacierajac, uzyskujem y 
pełne w yzw olen ie naszej o jczy­
zny. N ie  wolno jednak pod żad­
nym pozorem poprzestawać i 
zadowalać się uzyskanym i suk­
cesami. Przed nami ctw arta  
droga do ostatecznego zw ycię­
stwa.

■ P a r y ż .  Dzienniki p a ry ­
skie donoszą o zaciekłych w a l­
kach m iędzy oddziałami v ie t-  
namskiej arm ii ludowej a fra n ­
cuskim korpusem ekspedycyj­
nym  na przedpolach Hanoi.

K A T O W IC E  (P A P ) .  Z entu7 
zjajzmem przy jęli górnicy kopalń 
polskich wezwanie do podnie­
sienia cyikliczmości robót w ydo­
bywczych i wzmożenia w yd a j­
ności pracy rzucone w  dniu 2 
bm. przez czołowego rębacza 
kopalni „Bytom " A lfreda  K a w ­
czyka. Zwiększeniem ilości cy ­
k li obejmujących całokształt ko 
lejnych prac w ydobywczych na 
ścianie, załogi kopalń dokumen­
tują swą niezłomną w olę budów 
nictwa pokojowego, a realizu­
jąc swe konkretne zobowiązania 
produkcyjne pragną^ przyśpie­
szyć wykonanie zadań drugiego 
roku socjalistycznego Planu 
6-letniego.

Pierwsze na wezwanie górni­
ka Kaw czyka odpowiedziały za­
łogi górnicze kopalń im. J. 
Stalina, im. J. Wieczorka, „Gen. 
Zawadzkiego", „B. Bieruta", „M ; 
Thoreza" oraz górnicy kopalń 
„Rydiułtowy‘\ „Szom bierki" i  
„Anna".

Potężną manifestacją na cześć 
w ielk iego 6-letniego Planu bu­
downictwa socjalistycznego i 
zwycięstwa światowego obozu 
\ okoj-u. któremu przewodzą cho-

■ W a r s z a w a .  Pow róciła  
z M oskwy delegacja uczonych 
polskich w  osobach: prof. dr
Eugeniusza Rybki —  dyrekto­
ra  Obserwatorium  Astronom i­
cznego U niw ersytetu  W roc ław ­
skiego oraz p ro f. dr Józefa  
W itkow sk iego  —  dyrektora 
Obserwatorium  Astronom iczne­
go U niw ersytetu  Poznańskiego.

P E K IN  (P A P ) .  Dowództwo 
koreańskich wojsk ludowych 
doniosło:

W  rejonie 38 równoleżnika 
oddziały armii ludowej w  ści­
słym współdziałaniu z ochotni­
kami chińskimi prowadzą rys 
całym froncie walki ofensywie, 
likwidując nieprzyjaciela.

L O N D Y N . Jak wynika z po­
niesień tokijskiego korespon­
denta agencji Reutera, w śib - 
dę rano wojska amerykańskie 
walczyły z nacierającymi w o j­
skami ludowymi na północnych 
peryferiach Seulu. Członkowie 
marionetkowego „rządu" jp&- 
łudniowo - koreańskiego'z Li 
Syn-Manem na czele zbiegli 
pośpiesznie na południe do Pu- 
sanu —  głównej bazy morskiej 
amerykańskich sił interwencyj­
nych w  Korei południowej.

Wydarzenia te, o których 
donieśli korespondenci prasy

Na całym froncie
nacieraiq koreańskie wojska ludowe

rąży postępowej ludzkości Józef 
Stalin, było zebranie załogi ko­
palni „im. J. Stalina" w  Sosnow 
cu.

Górnicy tej kopalni złożyli 
wspaniałe zobowiązania, które 
w  efekcie przyniosą w  samym 
tylko styczniu br. 9.491 ton po­
nadplanowej produkcji.

„Zwiększone zadania drugie­
go roku Planu 6-letniego m obi­
lizują nas górników do wzm oże­
nia wydajności pracy, jeszcze 
lepszej organizacji robót i p e ł­
niejszego wykorzystywania u - 
rządzeń mechanicznych —  o- 
świadcza wśród burzy oklasków 
czołowy przodownik pracy Fran 
ciszek Porada. My, rębacze ścia 
nowi osiągniemy wzrost w yd a j­

ności przez podniesienie cyklicz 
ności robót wydobywczych. W 
imieniu m ojej 20-osobowej b ry ­
gady ścianowej postanawiam w y  
konywać codziennie 1 cykl pro­
dukcyjny oraz jednocześnie zo­
bowiązuję się do podniesienia 
moich dotychczasowych w yn i­
ków pracy o 2 proc."

Za przykładem  Franciszka 
Porady brygadziści dalszych 15 
zespołów ścianowych, rębacze 
ścianowi: Jan Staniszewski, Jan 
Pudełko, Stefan Kulik. K az i­
m ierz Gaj och, Roman Juda i in­
ni postanawiają podnieść ^liczbę 
wykonywanych, cykli, która w  
ostatnim kwartale ub. roku w y ­
nosiła 18 do 27 cyk li w  stycz­
niu br.

W  odpowiedzi na apel Alfreda Kawczyka

W spaniałe zobowiązania
górników kopalni im. Józefa Stalina

w o jsk o w e , w łą c za ją c  w y k o r z y ­
s tyw a n ie  a r ty le r i i  i  czo łgów .

J eś li u d z ia ł n iem ieck ich  od d z ia ­
łó w  w o js k o w y c h  w  ob ron ie  N ie ­
m ie c  zachodn ich  je s t  o b e cn i*  
p rzed m io tem  stu d iów , to  p r z y ­
c zyn a  te g o  w y p ły w a  je d y n ie  s  
fa k tu , i ż  p o lity k a  rad z ie ck a  zm u ­
sza in n e państw a, zn a jd u ją ce  s ię 
w  o b lic zu  g ro źn ych  p rzyk ła d ó w , 
do ro zp a trzen ia  w szys tk ich  d ró g  
u m ocn ien ia  ich  b ezp ieczeń s tw a . 
W b rew  zu p e łn ie  n ies łu sznym  
tw ie rd zen io m , za w a rtym  w  k o ­
m u n ik ac ie  p ra sk im  rząd  fran cu ­
sk i w  zg o d z ie  z  rząd am i b r y t y j ­
sk im  i  a m eryk ań sk im  pos tan ow ił 
n ig d y  i  w  żad n ym  w y p a d k u  n ie  
d opuszczać d o  tego , ab y  N ie ir .cy  
zach odn ie  zo s ta ły  w yk o rzy s ta n e  
ja k o  baza  a g re s ji.  R zą d  fran cu sk i 
n ie  m oże  m ie ć  pew n ośc i, ż e  spra­
w a  p rzed s ta w ia  s ię  ta k  sam o j e ­
ś li ch od z i o  tę  część N iem iec , 
k tó ra  zn a jd u je  s ię  p od  oku pac ją  
rad z iecką , a to  *  u w a g i na r em i-  
l i ta r y z a c ję  N ie m ie c  w schodn ich , 
o c zym  w spom n ian o  w y ż e j .

IV .  P on ad to , n ie  m ożna  sob ie  
w y o b ra z ić  sp ra w ie d liw e g o  u re ­
gu low an ia  in n ych  a sp ek tów  p ro ­
b lem u  n ie m ie c k ie g o  w  te j  posta­
c i, w  ja k ie j  w sp om in a  o  n ich  ko ­
m u n ik a t p rask i.

K o m u n ik a t  ten  n ie  za w ie ra  
żad n ego  n o w eg o  lu b  kon ­
s tru k tyw n ego  e lem en tu , a  d e c y ­
z je ,  k tó r e  p rz ew id u je , zo s ta ły  o d ­
rzu con e  p r z e z  w ięk szo ść  narodu  
n iem ie ck ie go . K o m u n ik a t p ra sk i 
o d tw a rza  je d y n ie  w  o g ó ln y ch  za ­
rysach  w cze śn ie js z e  p ro p o zy c je , 
co  do k tó ry c h  —  i  to  w  w jn ik u  
g łę b o k ie g o  ich  p rzes tu d iow an ia  —  
uznano, że  n ie  m ogą  on e  stano­
w ić  p od s taw y  p o z y ty w n e g o  ro z -  
w ią zan ia  p rob lem u  n iem ie ck ie ­
go . P ra gn ą c  p o ło ży ć  k re s  ob ecn e­
m u p od z ia ło w i N iem ie c , rzą d  fr a n  
cusk i w sp ó ln ie  z  rząd am i S t a n ó ^ _  
Z jed n oczon ych  i  Z jed n o c zo n ego  
K ró le s tw a  ze  sw e j s tron y  n ie je d ­
n ok ro tn ie  w y su w a ł p ro p o z y c je  
n ada jące  s ię  d o  tego , a b y  p r z y ­
w ró c ić  jed n ość  N ie m ie c  w  d ro d ze  
w o ln y ch  w y b o ró w  p o d  m ię d z y ­
n a rod ow ą  k on tro lą . P r o p o z y c je  te  
b y ły  p rzed m io tem  p ism  trzech  w y  
sok ich  k om isa rzy  do p rzew o d n i­
c zą cego  ra d z ie c k ie j k o m is ji k on ­
tr o l i  z  25 m a ja  1 5 p aźd z ie rn ik a  
br. N a  p ism a te  n ie  o trzym a n o  
żadn e j od p ow ied z i.

(D okończenie na str. 2 -ie j)

Noty Związku Radzieckiego
do rzqdów Francji, USA i Wielkiej Brytanii 

z  propozycją zwołania Rady Ministrów Spraw Zagranicznych
W  sprawie demilitaryzacji Niemiec

zachodniej, były następstwem , 
szybko rozwijającei,si« ofensy­
wy koreańskich wojsk ludo­
wych wespół z ochotnikami 
chińskimi. W  jej wyniku dzia­
łania wojenne przeniosły sie 
na południe od 38 równoleżni­
ka. Interwentom amerykańskim 
nie udało się utrzymać nowej 
linii obronnej Keson— Czuncz- 
hon, osłaniającej przedpola 
Seulu. Natarcie na Seul roz­
w ija się jednocześnie z trzech 
kierunków.

Nacierającym oddziałom ko­
reańskiej armii ludowej i o- 
chotnikom chińskim pomagają 
czynnie partyzanci, atakujący 
pozycje amerykańskie od tyłu.

■ S o f i a .  W  przeddzień no­
wego roku w  Bułgarii oddana 
zostały do eksploatacji dw j* 
nowe fabryki flotacyjne mie­
dzi.



Str. i. S Ł O W O Nr 4

IComartłarze ,,S lo u fa '

Radziecka odpowiedź
■ Siedem tygcdni rządy Francji, 
/Anglii i Stanów Zjednoczonych 
g łow iły  się nad tym, co i jak 
odpowiedzieć na notę radziecką 
E 3 listopada 1950 roku, propo­
nującą zwołanie Rady M in i­
strów  Spraw Zagranicznych czte 

I rech mocarstw, w  sprawie de- 
; m ilitaryzacji Niemiec. Siedem 
tygod n i trw ały narady, konwen- 
tykle, szły depesze z Waszyng­
tonu do Paryża, Londynu i z 
powrotem, samoloty nie nadą­
żały z  wypełnieniem zapotrze­
bow ań  na przeloty nerwowo po­
dróżujących zachodnich m ini­
strów.

Cały ten galimatias na Za­
chodzie by ł _ zrozumiały: rząd 
radziecki raz jeszcze zapropono­
wał, aby cztery mocarstwa za­
siadły d>o wspólnego stołu i w  
sposób przewidziany układem 
poczdamskim naradziły sie. 
zgodnie ze swym i zobowiązania 
mi, nad sposobem dem ilitaryza- 

‘ c ji Niem iec i zapewnienia w  ten 
sposób trwałego pokoju w  Eu­
ropie.

A  tymczasem trzy mocarstwa 
eachodmie oodawna niczym in­
nym nie b y ły  tak pochłonięte, 
ja k  właśnie rem ilitaryzacją N ie ­
m iec zachodnich. P rzy jęcie w iec 
propozycji radzieckiej oznacza­
ło b y  przekreślenie planów u - 
rbrojenia N iem iec zachodnich, a 
,vrięc planów wojennych, p ie­
szczonych w  gabinetach B iałe- 
Ko Domu i Pentagonu.

Odrzucenie zaś tych propozy­
cji? —  Nie, o odrzuceni/u nie 
m ogło być m ow y —  zbyt w ielk i 
Już stał się nacisk opinii pu­
blicznej w  krajach zachodnich, 
rwłaszcza w e Francji, domaga­
jącej sde porozumienia ze Zwiąż 
ikiem Radzieckim, a przede 
wszv9tkim zbyt głośne i pow ­
szechne stały sie protesty prze­
c iw ko rem ilitaryzacji Niem iec 
Bachodróch w e TYancji i  w  sa- 
t iy c h  Niemczech.

Rządy zachodnie po 7 tygod­
niach wahaii i zakulisowych 
targów  —  znalazły w yjście „Sa­
lom onowe": nie odazueiły
"Wprawdzie propozycji radziec­
k ie j, ale wysunęły projekt zw o­
łania przygotowawczej konfe­
rencji dla ustalenia porządku 
obrad oraz zaproponowały roz­
szerzenie dyskusji na w iele in ­
nych. bliżej nieokreślonych za­
gadnień międzynarodowych. Cel 
tego manewru jest jasny —  im 
w ięcej - spraw spornych znarjdzie 
się na porządku obrad, tym  ła ­
tw ie j będzie nie osiągnąć poro-

zumienia. A  tego pragną przede 
wszystkim rządy mocarstw za­
chodnich.

Rząd radziecki w  ciągu ty ­
godnia odpowiedział na noty 
trzech rządów zachodnich. Nota 
radziecka jest rzeczowa, oparta 
na faktach i  ścisłych sformu­
łowaniach. Rząd radziecki zga­
dza się na wstępne opracowa­
nie porządku obrad w e wszyst­
kich sprawach, dotyczących N ie 
miec. A le  spraw ę, rem ilitaryza- 
cji rząd radziecki pozostawia 
liadal na czele tych zaigadnień.

Jednocześnie nota radziecka 
wskazuje, że np. rząd francu­
ski zupełnie pomija w  swej no­
cie fakt najdonioślejszy: iż
w brew  wszelkim „niewinnym " 
zapewnieniom rządu francuskie­
go, m iędzy trzema rządami za­
chodnimi i marionetkowym 
„rządem“ w  Bonn toczy się kon 
krefcna dyskusja co do ilości i  
rodzaju dyw izji niemieckich, 
które rządy zachodnie tworzą 
w  TrŁzonii.

Ponadto nota radziecka zw ra­
ca uwagę na gołoełownoeć tw ier 
dzeń rządu francuskiego. _ że 
„większość narodu niemieckiego 
odrzuciła uchwały konferencji 
praskiej Wr^cz przeciwnie —  
nawet z  łamów prasy francu­
skiej i  to wcale nie lew icowej, 
można dowiedzieć się o  fa li pro­
testów, która ogarnęła ludność 
N iem iec zachodnich przeciwko 
rem ilitaryzacji i  za przyjęciem  
praskich propozycji 8 państw.

W łaśnie w  noworocznym nu­
m erze zachodnio -  niemieckie­
go  „Schwarzwalder Bote“ , po­
dobnie jak i w  innych pismach 
„naród niemiecki n ie odczuwa 
najmniejszej chęci, aby znowu 
w łożyć mundur wojskowy... N a ­
ród niemiecki pragnie żyć w  
spojkoju oraz móc odbudować 
swój zniszczamv kra j“ .

Amerykański gauleiter T r i­
asami, Mac C loy, w  noworocz­
nym  orędziu do ludności w  
Niemczech zachodnich zapowie­
dział, że „rok 1951 będzie ro ­
kiem  ciężkim i pełnym  obaw“ . 
Tymczasem  zarówno naród nie­
miecki, jak i  wszystkie inne na­
rody świata pragną zupełnie cze 
goś innego —  aby tok  1951 i 
lata nadchodzące b y ły  okresem 
pokoju i rozwoju  gospodarcze­
go. Takie perspektywy stwarza 
polityka porozumienia, propono 
wana knsekwentnie przez Zw ią­
zek Radziecki i kraje demokra­
c ji ludowej i  ich to wyrazem  
jest ostatnia nota radziecka.

J. W.

Artykuł Prezydenta Bolesława Bieruta na łamach Jzwśestii"

Życzymy narodom ZSRR nowych sukcesów
M O S K W A . (P A P ) .  —  W

„Izw ies tia ch " ukazał się a rty ­
kuł Prezydenta Rzeczypospo­
lite j Polskiej Bolesława B ieru ­
ta  pt. „życzym y  narodom 
ZSSR  nowych sukcesów". Po ­
niżej podajem y artyku ł ten 
in extenso:

W ita ją c  nowy rok, ludzkość 
w stępuje w  nową połowę w ie­
ku, który ju ż  w yróżn ił się w  
je j  .dziejach jako  w iek rozpo­
czynający nową epokę —  epo­
kę w ielk ie j rew olu cji proleta­
riack ie j, epokę zwycięstwa so­
cjalizmu.

Znaleźliśm y się ja k  gdyby 
na przełęczy wieku i  odrucho­
w o  ogarn iam y spojrzeniem  
przebytą drogę. Dokonując oce 
ny m inionego okresu, śm ielej i  
pewniej spoglądamy w  p rzy­
szłość. Jest to okres na jw ięk­
szych ruchów wyzwoleńczych 
w  h istorii ludzkiej. Jest to 
okres najzaciętszych w alk  ł 
na jbardziej decydujących zw y­
cięstw. Przyn iosły one w yzw o­
lenie z  ja rzm a  najbru ta ln iej- 
szego ucisku im perialistyczne­
go  800 m ilionom ludzi. Już sam 
ten krótk i cy fro w y  bilans 
p ierwszego półw iecza napełnia 
serce otuchą i  radością. Świad 
czy on bowiem, że siły  postę­
pu, pokoju i  wolności są w ie l­
k ie i  niezwyciężone.

W  aw angardzie w yzw o lo ­
nych narodów , na czele w ie l­
kich sił postępowych ludzkoś 
ci kroczą narody ZSR R . Ich  
zw ycięstw a  u torow a ły  drogę 
te j now ej epoce, która  um ożli 
w ia  ludzkości szybszy, w spa­
n ialszy 1 bez porównania bar 
dziej tw órczy  ruch naprzód ku 
w yższym  fo rm om  rozw o ju  spo 
łecznego i  szczęśliwego bytu.

P od  k ierow n ictw em  Len ina 
i Stalina —  natchnionych 
przew odn ików  idei w olnościo 
w ych  now ej epoki, na jgen ia l­
n ie jszych  je j  m yś lic ie li i  stra­
tegów  —  m asy pracu jące 
Z S R R  u trw a liły  zw ycięsko no 
w y  ustrój społeczny: socja­
lizm . U stró j ten w y zw o lił po­
tężne siły  i ta len ty  tw órcze

mas lu dow ych  i pokazał św ia 
tu, że społeczeństwo u w oln io­
ne z  krępu jących  w ięzów  w y  
zysku kapita listycznego zdo­
b yw a  n ieograniczone m ożliw o 
ści szybk iego pom nażania 
sw ych bogactw  t sw ej ku ltu ­
ry.

Bohaterstw o narodów  Z S R R  
i  ich  siła w ew nętrzna  —  m a­
teria lna i  duchowa —  zade­
cyd ow a ły  o losach ludzkości 
w  drugiej w o jn ie  św ia tow ej. 
O siłę tę  rozb iła  się doszczęt 
n ie  na jw iększa  ze znanych w  
h istorii m achina m ilita rna  im  
perializm u h itlerow sk iego, któ 
rą dziś p róbu je znów  w skrze­
sić i  ponow nie rzucić na na­
rody  Europy oszalały z  za­
chłanności im peria lizm  ame­
rykański. Im peria liśc i n ie są 
—  ja k  w idać —  zdoln i do w y  
ciągania ja k ich ko lw iek  rozum  
nych  w n iosków  z  dośw iadczeń 
historycznych.

H istoryczne zw yc ięstw o  na­
rodów  Z S R R  w  drugiej w o j­
n ie św ia tow ej w zm ocn iło  ru ­
ch y w yzw o leń cze  mas ludo­
w ych  w  w ie lu  k ra jach  św ia­
ta. D zięk i tem u zw ycięstw u  
k ra je  Europy środkow ej i  po­
łudn iow o -  w schodn iej w yzw o  
l i ły  s ię  spod jarzm a im peria ­
lizm u  i stw orzy ły  ustrój demo 
k ra c ji lu dow ej. W  procesie 
w ie lk ich  w a lk  narodow o -  w y  
zw oleńczych  zdobył swą w o l­
ność 475-m ilionowv naród 
chiński. K tó ż  n ie rozum ie, że 
są to w ydarzen ia  o ogrom nej 
doniosłości w  dziejach  lu dz­
kości, w ydarzen ia , k tó re  u - 
gruntow ują  now a epokę.

N arod y  Zw iązku  R adziec­
k iego  1 jego  bohaterska klasa 
robotnicza po tra fiły  p rzysw o­
ić  sobie i  p rzetraw ić dośw iad 
czenia w a lk  rew olu cy jnych  
całego stulecia, na w łasnych 
barkach w yd źw ign ę ły  o lb rzy ­
mi, zaszczytny ciężar i w szyst 
k ie  n iezliczone o fia ry  zarów ­
no zw ycięstw a  rew o lu c ji so­
cja listycznej jak  też ugrunto­
w an ia  i zbudowania socja liz­
mu. Dziś zaś w  dalszym  ciągu 
stoją w  p ierw szym  szeregu

Motfy Związku R adzieck iego
do rzqdów Francji, USA i Wielkiej Brytanii

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1 -e j)
V . P rz y c z y n ą  is tn ie ją c e j w  

c h w ił i ob ecn e j n ie z w y k le  n a p ię te j 
• y tu a c ji n ie  je s t  d e m ilita ry za c ja  
N iem ie c , an i n a w e t p ro b lem  n ie ­
m ieck i ja k o  całość. T ę  nap ię tą  
ky tu ac ję  w y w o łu je  p rz ed e  w s zy s t­
k im  stanow isko , ja k ie  rząd  ra - 
fz ie c k i  od  c h w ili zakoń czen ia  w o j 
^y z w y k le  z a jm u je  ł  zw ią za n y  
 ̂ ty ;n  s tan ow isk iem  ro z w ó j w y ­

darzeń  m ięd zyn a ro d o w ych  w  c ią - 
|u  osta tn ich  m ie s ię c y . R zą d y  c z te  
rech m oca rs tw  n ie  w j  p e łn iły  
by sw ych  zob ow ią zań , g d y b y  o - 
g ra n ic z y ły  sw e  ro zm o w y  do  w ą ­
sk ich  ram , k tó re  p rop on u je  im  
k^ząd ra d z ieck i. S p ra w y  do tyc zą ce  
N ie m ie c  1 A u s tr ii  p o w in n y  być , 
n e c z  jasna , p rzed m io tem  d ysk u ­

s j i ,  Jednakże rząd  fran cu sk i u- 
j.waża, iż  dysku s ja  w in n a  ró w n ie ż  
d o ty c z y ć  p od s ta w ow ych  zagad ­
n ień , k tó ry ch  ro zw ią za n ie  p o zw o ­
li ło b y  p o lep szyć  w  sposób le a ln y  
1 t rw a ły  stosunk i m ięd zy  Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie ck im  a trzem a  in n y ­
m i m ocars tw am i o ra z  bsunąć p rzy  
c z y n y  m ięd zyn a ro d o w ego  n ap ię ­
c ia  na ca łym  św lec ie .
, V I .  R ząd  fran cu sk i g o tó w  ł est

w y zn a c zy ć  p rzed s ta w ic ie la , k tó ry  
b£  w sp ó ln ie  z d e lega ta m i rzą d ów  
rad z ie ck ie go , am e ryk a ń sk ie go  1 
b ry ty js k ie g o  p rzcd s tu d iow a ł za ­
gad n ien ia  w y m ien io n e  w  pu n kc ie  
p op rzed n im , a b y  zn a leźć  m oż liw ą  
w za jem n ie  do  p r z y ję c ia  podsta ­
w ę  n a ra d y  m in is tró w  sp raw  za ­
g ra n ic zn ych  c z te rech  k ra jó w  i  za ­
le c ić  sw ym  rządom  od p ow ied n i 
p o rzą d ek  d z ien n y . W y d a je  się, że  
obecność  p r zed s ta w ic ie li w y m ie ­
n io n ych  w y ż e j  rzą d ó w  w  s ied z i­
b ie  O rga n iza c ji N a ro d ó w  Z je d n o ­
c zon ych  w  N o w y m  Jork u  p o z w o ­
liła b y  p rzys tą p ić  do  ty c h  w s tęp ­
n ych  ro zm ó w  w  n a jp o m y ś ln ie j­
szych  w arunkach .

V I I .  R zą d  fran cu sk i b y łb y  
w d z ię c zn y  r zą d o w i ra d z ie ck iem u , 
g d y b y  ra c z y ł zak om u n ik ow ać  m u 
sw e  p o g lą d y  w  sp raw ie  p ro p o zy ­
c j i ,  b ęd ących  p rzed m io tem  n in ie j­
sze j n o ty " .

W  o d p o w ied z i na w ym ien io n e  
n o ty  m in is te rs tw o  sp raw  za g ra n i­
czn ych  Z S R R  w ys to so w a ło  do 
r zą d ó w  S ta n ów  Z jed n oczon ych , 
W ie lk ie j  B ry ta n ii i  F ra n c ji za  po ­
śred n ic tw em  ich  am basad w  M o ­
sk w ie  n o ty  a n a lo g ic zn e j treści.

Nota Rządu Radzieckiego
Tekst noty rządu radzieckiego z 

BO grudnia 1950 roku do rządu 
F rancji ma brzm ienie następują­
ce:

M inisterstwo spraw zagr. Zw iąz­
ku Radzieckiego potw ierdza od­
b ió r  noty rządu francuskiego z  22 
igrudnia, stanowiącej odpowiedź 
tia notę rządu radzieckiego z 3 li- 
Wtopada 1950 roku w  sprawie 
jfcwołania Rady M inistrów  Spraw 
Zagranicznych. Na polecenie rzą- 
Cu radzieckiego ministerstwo 
Wpraw zagr. ma zaszczyt zakomu­
n ikow ać co następuje:

Rząd radziecki w  nocie z 3 
kfl listopada zaproponował zwo- 
1 lanie Rady M inistrów  Spraw 
K agr. Francji, St. Zjednoczonych, 
(W ielk iej B rytan ii i ZSRR w  celu

Sozpatrzenia sprawy wykonania 
frFWZjl j conferencll poczdamskiej, 

flotyczącyfctN-sdemilitaryzacj i N ie ­
miec. W ysuw ane, taką propozy­
cję, rząd radziecki w ychodził z 
tałożenla konieczności odbycia 
konferencji czterech m inistrów  
ftie ty lko  dla konsultacji w  tych 
tab innych zagadnieniach, lecz z  
konieczności zwołania właśnie Ra­
dy M inistrów  Spraw Zagian icz- 
r»ych w  celu om ówienia zagadnień 
należących do kom petencji Rady 
Iw danym składzie. Jednocześnie 
rząd radziecki uważał za rzecz 
konieczną om ów ienie przede 
wszystkim  sprawy dem ilitaryzacji 
N iem iec jako  sprawy dla Europy 
halbardziel palącej.
« Uważając nadal, że sprawa de- 

toiilitaryzacji N iem iec Jest spra­
wą* n iezw ykle doniosłą dla zapew­
nienia m iędzynarodowego pokoju 
f  bezpieczeństwa i że dotyczy ona 
zasadniczych Interesów narodów 
Europy, a przede wszystkim  na­
rodów , k tóre ucierpiały wskutek 
^gres ji h itlerowskiej, rząd ra­
dzieck i w yraża  zgodę ną om ówie­

nie rów nież innych zagadnień do­
tyczących Niem iec, co zgodne Jest 
ze stanowiskiem rządu radziec­
k iego, przedstawionym w  nocie z 
3 listopada i z  deklaracją praską 
8-miu państw.

Rząd radziecki nie cponuje 
przeciwko propozycji zwołania 
wstępnej kon ferencji przedstawi­
cie li Francji, Stanów Zjednoczo­
nych, W ielk ie j B rytanii i ZSRR 
w  celu opracowania przez tę kon­
ferencję porządku obrad sesji 
Rady M inistrów  Spraw Zagranicz­
nych. Rozum ie się samo przez się, 
że do zadań tego rodzaju wstęp­
nej kon ferencji n ie będzie nale­
żało rozpatrzenie problemów, 
które mają być rozpatrzone na 
samej naradzie czteiech  m inistrów 
spraw zagranicznych.

Jeśli chodzi o  m iejsce zwołania  
wstępnej konferencji, to rząd ra­
dziecki proponuje, aby  zwołana  
ona została nie do N ow ego  Jorku, 
lecz do M oskw y, P aryża  lu b  L o n ­
dynu, ponieważ odbycie tak iej 
konferencji w  Jednej z w ym ien io ­
nych  stolic, będzie d la  większości 
JeJ uczestn ików  n iew ątp liw ie  w y ­
godniejsze ze w zg lędów  praktycz­
nych.

2 Tw ierdzen ie rządu francu ­
skiego, Jakoby propozycje, 
przedstawione w  deklaracji 

praskiej, n ie m ogły służyć za pod­
stawę dla pozytyw nego rozstrzy­
gnięcia problemu niem ieckiego 
w yw ołu je  zrozum iałe zdumienie, 
ponieważ tw ierdzen ie to zostaje 
w ypow iedziane zanim wspomnia­
ne propozycje zostały rozpatrzo­
ne przez cz^j»ry mocarstwa.

Tw ierdzenia zawarte w  nocie 
francuskiej, jakoby propozycje te 
m iały zostać odrzucone przez 
większość narodu niem ieckiego, 
są co najm niej gołosłowne i nie 
o dpow iada ją  w  najm n iejszej m ie-

rze  fa k ty c zn em u  s tan ow i rzeczy . 
W  k a żd ym  ra z ie  n ie  trudno p rze ­
k on ać się, ż e  w ś ród  szerok ich  
w a rs tw  lu dnośc i n iem ie c k ie j, a w  
ty m  ró w n ie ż  w ś ró d  lu dn ośc i N ie ­
m iec  zach odn ich , p ro p o z y c je  na­
ra d y  p ra sk ie j sp o tk a ły  s ię  z  w ie l ­
k ą  sym patią .

Jeś li ch od z i o  za w a rtą  w  n oc ie  
rządu  fra n cu sk iego  u w agę , d o ty ­
czącą  p ism  w y so k ich  k o m isa rzy  
do  p rzew o d n ic zą cego  ra d z ie ck ie j 
k o m is ji k o n tro li w  sp ra w ie  p rz e ­
p row a d zen ia  o gó ln on lem ieck ich  
w y b o ró w  1 p ism , k tó r e  s tanow ią  
ty lk o  fo rm a ln ą  od p o w ied ź  w  sp ra­
w ie  m a ją ce j w ie lk ie  zn aczen ie  d la  
n a rod a  n iem ie ck ie go , —  to  za ga d ­
n ien ie  to  b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  
om a w ien e  p rze z  p rz ed s ta w ic ie li 
c z te rech  m oca rs tw  1 s tanow isko  
Z w ią zk u  R a d z ie ck ie g o  w  te j sp ra ­
w ie  Jest d ob rze  znane

3 Jak  w y n ik a  z  og łoszon ych  
dan ych , r zą d y  S tan ów  Z je d ­
noczon ych , W . B ry ta n ii i 

F ra n c ji tw o rzą  w  N iem cze ch  za ­
chodn ich  regu la rn ą  a rm ię  n ie ­
m iecką , fo rm u ją c  n ie  Jakieś o d ­
d z ia ły  p o lic y jn e , —  Jak ośw iad ­
c za li o f ic ja ln ie  m in is tro w ie  sp raw  
zagran iczn ych  trzech  m oca rs tw  za ­
chodn ich  — le c z  ca łe  d y  w iz ie .  
W ia d om o  także , że  p rz ed s ta w ic ie ­
le  rzą d ó w  S tan ów  Z jed n oczon ych , 
W . B ry ta n ii 1 F ra n c ji p row ad zą  
osta tn io  z  rząd em  A d en au era  r o ­
k ow an ia  w  sp ra w ie  Ilo śc i fo rm o ­
w an ych  d y w iz j i  n iem ieck ich  1 ich  
u zb ro jen ia  o b e jm u ją c e g o  ró w n ie ż  
c zo łg i i  c ię żk ą  a r ty le r ię  o ra z  w  
sp raw ie  w łą c zen ia  ty ch  d y w iz j i  w  
sk ład  tzw . „z je d n o c zo n y  c łi s ił 
zb ro jn y c h " .

P r ó b y  zam askow an ia  ty ch  k r o ­
ków p rze z  p o w o ły w a n ie  s ię na  
k on ieczn ość  w zm ocn ien ia  b e zp ie ­
czeń stw a  S tanów  Z jed n oczon ych * 

W ie lk ie j  B ry ta n ii,  F ra n c ji 1 in ­
n ych  państw  eu rop e jsk ich  w y ra ź ­
n ie  n ie  w y tr z y m u ją  k r y ty k i,  p o ­
n iew a ż  państw om  ty m  n ik t n ie  
za g ra ża ł i  n ie  zag ra ża . T y m  b a r ­
d z ie j n ie  w y tr z y m u ją  k r y ty k  za ­
w a r te  w  n oc ie  rządu  fran cu sk iego  
p ró b y  u sp ra w ied liw ien ia  p la n ów  
re m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  za ch od ­
nich p rze z  p o w o ły w a n ie  się na 
rzek o m ą  re m ilita r y za c ję  N ie m ie c  
w schodn ich . W szys tk o  co  twierdzi 
w  t e j  sp ra w ie  no ta  rządu  fr a n ­
cu sk iego  Jest o d  początku do  k oń ­
ca zm yś lon e  1 n ie  od p ow ia d a  ła d ­
ną m ia rą  rzeczywistości. Nota 
rządu r a d z ie ck ie g o  z 19 paździer­
nika w sk a zyw a ła  już na fa k t , fte 
ta k ie  tw ie rd zen ia  rządów trzech  
m oca rs tw  p ozb aw ion e  są wszel­
k ich  podstaw .
4  N o ta  rządu  fran cu sk iego  z  22 

g ru d n ia  d a je  p od s taw y  ab y  
u w ażać , że  zgad za  s ię  on  z 

p ro p o z y c ją  rządu  ra d z ie ck ie go  co 
d o  w sp ó ln ego  ro zp a trzen ia  p rz e z  
c z te r y  m oca rs tw a  sp raw y  d em ili-  
ta r y za c ji N iem ie c . R ząd  ra d z ie ck i 
p r z y w ią zu je  do  sp ra w y  te j w ie lk ie  
zn aczen ie , p on iew aż  p rzep ro w a d zę  
n ie  d em ilita ry za c jl N ie m ie c  p rz e ­
w id z ia n e  zosta ło  n ie  t y lk o  p rze z  
poczdam sk ie  p o ro zu m ien ie  S tan ów  
Z jed n oczon ych , Z w ią zk u  R a d z ie c ­
k ie g o , W . B ry ta n ii l  F ra n c ji,  le c z

ró w n ie ż  d la tego , że  p o zos ta je  ona 
n ie z w y k le  d on ios łym  w a ru n k iem  
za p ew n ien ia  p ok o ju  i  b ezp ie c zeń ­
stw a  w  E u rop ie , od p ow iad a ją c  
Jednocześn ie n a rod ow ym  in te r e ­
som  sam ego  n arodu  n iem ieck iego .

T ym czasem  w iad om o  p ow szech ­
n ie , że  osta tn io  w łaśn ie  r zą d y  
S tan ów  Z jed n oczon ych , W ie lk ie j  
B ry ta n ii 1 F ra n c ji p od e jm u ją  
w s ze lk ie g o  rod za ju  k rok i, zm ie ­
rza ją c e  do u zb ro jen ia  re gu la rn e j 
a rm ii n ie m ie ck ie j i do o d b u d ow y  
p rzem ys łu  w o jen n eg o  N iem ie c  za ­
chodn ich  oraz, że  p row ad zą  o f i ­
c ja ln e  rok ow a n ia  w  ty ch  spra­
w a ch  z  rząd em  A d en au era , co sta­
n o w i w y ra z  dążeń  p ew n ych  k ó ł 
a g re s yw n ych  do p o s taw ien ia  na­
ro d ó w  E u rop y  p rzed  fa k tem  do ­
kon an ym . N ie  m a  p o tr z eb y  do­
w od z ić , że  ta k ie  pos tęp ow an ie  rzą  
d ó w  F ra n c ji,  S tanów  Z jed n o czo -  
n yh c  i W ie lk ie j  B ry ta n ii p ozosta ­
je  w  ja w n e j sp rzeczności z zo b o ­
w ią zan iam i, Jakie r zą d y  te  p o ­
w z ię ły  co do kon iecznośc i p rz e ­
p row a d zen ia  d em ilita ry za c jl N ie ­
m iec . P os tęp ow an ie  to  n ie  m oże 
n ie  poc ią gn ąć  za  sobą p ow ażn ych  
tru dn ośc i w  ro zs trzy gn ięc iu  ty ch  
zagadn ień , ja k ie  m a ją  b yć  ro z ­
pa trzon e  p rze z  R adę M in is trów  
S p raw  Zag ran iczn ych , k tó r e j z w o ­
łan ie  Jest z  n iew ia d om ych  p o w o ­
d ó w  odk ładane na  co raz  da lszy  
te rm in .

A n a lo g ic zn e  n o ty  w ys to sow an e  
zo s ta ły  do rzą d ów  W ie lk ie j B r y ­
tan ii i S tan ów  Z jed n oczon ych .

■ Budapeszt. W  mieście Sze­
ged odbyło się uroczyste odsło­
nięcie pomnika Lenina i  Stalina, 
wamestLOinego ku czci w ielkich 
w odzów  rew olucji socjalistycz­
nej.

w alczących  o u trw alen ie po­
koju. o zw ycięstw o zasad so­
cja lizm u, o w cie len ie  najp ięk  
n ie jszego w zlotu  i najszlachet 
n iej szych tęsknot ducha lu dz­
k iego —  komunizmu. W  tym  
w łaśnie, w  te j n iezrów nanej 
sile m oralno -  ideow ej, w  po­
staw ie i pośw ięceniu, z  ja ­
k im  narody radzieck ie speł­
n ia ją  sw e powołan ie, tk w i 
uznawany z  cała szczerością 
i  szacunkiem  bezsporny p ry ­
m at narodów  radzieck ich  w  
w ie lk ie j rodzin ie narodów  w a l 
czących o pokój.

W  drugą po łow ę 20 stulecia 
narody Z S R R  w stępu ją  w  po­
czuciu radości i  dum y ze 
sw ych w ielk ich , h istorycznych 
osiągnięć. .

Osiągnięcia te budzą podziw  
w śród w szystk ich uczciw ych  i 
postępowych? ludzi w e w szyst 
k ich  kra jach  św iata. Potężna, 
poko jow a  i  tw órcza  praca na 
rodów  radzieck ich, polepsza­
jąca z  roku na rok  ich  gospo 
darcze i ku lturalne w arunki 
bytu, jest w łaśn ie w yb itn ym  
znam ieniem  now ej epoki. Jej 
w span ia łym  w yrazem  jest bra  
terstw o i  jedność m oralno-po 
lttyczna 200 -  m ilionow ego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
w ie lk ie  um iłow anie o jczyzny 
i  n iezrów nane poczucie w ięz i 
z  całą postępowa ludzkością. 
Znam ien iem  now ei epoki są 
w ie lk ie  sta linow skie budow le 
komunizmu, przekszta łcające 
przyrodę, zam ien iające pusty­
nie w  żyzne pola. Jest nim  
rów n ież  braterska współpraca 
z sojuszniczym i k ra jam i de­
m okracji lu dow ej, o fiarna go 
tow ość pom ocy sąsiedzkiej, 
praktyczne kszta łtow an ie no­
w e j, n igdy przedtem  nieznanej, 
socja listycznej fo rm y  stosun­
k ów  m iędzynarodow ych, opar 
tych  na w za jem nym  zaufaniu, 
szacunku, p rzy jaźn i i  w spó ł­
działaniu.

Jakże jaskraw ym  przeci­
w ieństw em  tych  stosunków 
jes t to wszystko, co dz ię je  się 
obecnie w  obozie im peria lis­
tycznym ! .

Zw ią zek  Radziecki, Chiny 
Lu dow e, k ra je  dem okracji lu 
dow e j w y trw a le  ponaw ia ją  
swe p ropozyc je  poko jow ego 
u regu low ania  spornych spraw 
i  zaniechania obłędnych zbro­
jeń. Rośnie i potężn ie ję ogar­
n ia jący  całą ku le ziemską 
ruch obrońców  pokoju.

A  w  tym  sam ym  czasie im ­
peria listyczn i podpalacze
św iata  nieustannie łam ią za ­
w arte  u m ow y i statuty m ię­
dzynarodow e, w zm aga ją  histe 
r ię  w ojenną, doprow adzają  ją 
do psychozy, do stanu n iepo­
czytalności um ysłow ej. Cynicz 
n ie i bru taln ie w obec całego 
św iata im peria liśc i organ izu ją 
zbrojen ia  w ojenne, grom adzą 
now e środki zniszczeń i 
grzęzną w  zbrodniach potw or 
n ie j szych od tych, k tórym i 
zhańbił się h itleryzm .

C zyniąc to, oszuści im peria  
listyczn i oskarża ją  obłudnie o 
zam iary napastnicze Z S R R  i 
k ra je  dem okracji lu dow ej, a 
rów nocześn ie traktu ją  jako  
zbrodn ię sam ruch obrońców  
pokoju. A le  ta nawskroś za­
kłam ana i  dzika po lityka  im ­
perialistyczna musi budzić co 
raz w iększe oburzenie i od­
razę w  każdym  u czciw ym  czło 
w ieku , n ieza leżn ie od jego  po 
g ląd ów  i sym patii po litycz­
nych.

Czynnym  obrońcą pokoju  
sta je się każdy, k to  rozum ie, 
jaką  groźbę stanow i agresyw ­
na po lityka  im peria listyczna 
dla ca łego dotychczasowego 
dorobku ludzkości. S iły  postę 
pu i pokoju  rosną w  m iarę 
ja k  pogłęb ia  się w  umysłach 
setek m ilionów  ludzi św iado­
m ość n iebezpieczeństwa, g ro ­
żącego ze strony k rw io żer­
czych know ań w ojennych  im  
peria lis tów  am erykańskich i 
ich wasali.

Z  uczuciem  najgorętszej 
sym patii i  nadziei zw raca ją  
się dziś ku narodom  Z S R R  
serca setek m ilionów  ludzi 
pracy ze w szystk ich zakątków  
ku li ziem skiej. W ita ją  one no 
w y  rok  z  głęboka w iarą, że  
b ęd z ie , on rok iem  dalszego 
w zm ocnienia sił postępu i po 
koju, k tórym  przodu je w ie lk i 
naród radzieck i, k tórego pobu 
dza sw ym  gen ia lnym  natchnie 
n iem  w ie lk i chorąży pokoju  
i  p rzy ja c ie l całej postępowej 
ludzkości —  Józef Stalin.

Szczególn ie serdeczne życzę 
nia i  uczucia przy jaźn i przesy 
ła  narodom  Z S R R  w  dniu no 
w ego  roku  naród polski. H i­
storyczne zdobycze i osiągnię 
cia narodów  Z S R R  dopom og­
ły  narodow i polskiem u w  
zrzuceniu ja rzm a  n iew o li k a ­
p ita listycznej. Sukcesy Z S R R  
są pomocą i przykładem  dla 
naszego narodu w  budowaniu 
podstaw  ustro ju  socja listycz­
nego w  Polsce.

P rzez  w iek i całe k lasy w y ­
zysku jące w znosiły  m ur n ie­
chęci, obcości i  n ienaw iści 
m iędzy narodem  polskim  a na 
rodem  rosyjskim . Jest dumą 
naszego pokolenia, że ten  
m ur zburzony został ca łk ow i­
cie i  bezpow rotn ie. N ie  m a ta ­
k ie j siły, k tóra  by  m ogła co f­
nąć koło h istorii i  zaw rócić ja  
do dawnych, ponurych cza­
sów. Dziś w iem y  w szyscy, _ila 
zaw dzięczam y te j p rzy jaźn i. 
Dziś w iem y  w szyscy, że jes t 
ona w ie lk im  źródłem  naszej 
w spó lnej siły  i  naszych z w y ­
cięstw.

Dumni z  naszego dorobku 
ku ltura lnego w  przeszłości, u- 
w ażam y za naszą am bicję 
w yd obyć  w szystk ie przeboga­
te  ta len ty  tw órcze, tkw iące w  
naszym  narodzie, zw iększyć 
nasz w k ład  do w spólnej spra 
w y, zacieśnić jeszcze bardziej 
nasze braterstwo, budzić o -  
fiarność i pośw iecenie w e  
w spó lnej w a lce dla obrony po 
ko ju  i zw ycięstw a  spraw ied li 
w ości społecznej.

To też do radości i  dum y na 
rodów  radzieck ich z  ich w spa 
n ia łych osiągn ięć naród_ polski 
przyłącza swe szczere i gorą ­
ce życzenia, aby n ow y rok  
przyn iósł narodom  Z S R R  no­
w e zw ycięstw a, now e sukcesy, 
now e radości, aby rok  ten 
jeszcze bardziej umocnił ich 
siły. B ow iem  w zrost tych  s ił 
naród polski uważa rów n ież  
za sw ój sukces, zą  osiągnięcia 
całego św ia tow ego obozu po­
ko ju  i postępu, za gw aran cję  
u trw alen ia  zw ycięstw a n ow e j 
epoki i  je j  tw órczego  pochodu 
naprzód dla dobra w szystk ich 
ludzi.

Albańska delegacja
w  Warszawie

W A R S Z A W A . (P A P ) .  —  2 
stycznia br. przybyła  do W a r­
szawy albańska delegacja do 
rokowań gospodarczych. N a  
czele de legacji stoi w icepre­
m ier rządu A lbańskiej Repu­
blik i Ludow ej p. Sp iro Koleka.

W Jugosław ii

Amnestia
d!a faszystów

S O F IA  (P A P ) .  Jak don io«ł* 
radio belgradzkie, rząd T ito  o- 
g łos ił amnestię dla 11 tys. p r z «  
stępców politycznych i pospoli­
tych. W śród ułaskawionych 
większość stanowią ludzie ska­
zani w  swoim czasie przez ju ­
gosłow iańskie sądy ludowe za  
współpracę z  hitlerowcam i. W  
r. ub. na podstawie analogicz­
nej amne&tii uwolniono z  w ię ­
zienia ok. 7 tys. faszystów  ju ­
gosłowiańskich.

Przykład PDT
Jak należy traktować 

tyczenia  i  zażalenia k lien  
tów , umieszczane w ksiąt 
ce zażaleń, pokazał w ro­
cławski P D T . O to po prze 
czytaniu w książce uwagi 
Jednego z k lientów  o bra 
ku interesującego go ar­
tykułu, wytłum aczył mu  
osobnym  pism em , że brak  
był chw ilow y, a rów no­
cześnie zawiadomił, że 
k lien t może ju ż  żądany 
artykuł kupić.

K lien t skorzystał z in ­
form acji, kupił co potrze  
bował ł przyszedł do na­
szej red akcji, by w yrazić 
uznanie d y rekcji PDT , 
za właściwe potraktow a­
n ie  jego uwagi w książ­
ce życzeń i zażaleń.

Cieszylibyśmy  się, gdy­
by Inne p lacóiok l handlo­
we poszły śladem P D T .

(Tuw .)

Dzieci na  torach
D zieci Grabiszynka ma­

ją  doskonały teren  do 
uprawiania sportów  z i­
m ow ych: wysokie na k il­
kadziesiąt m etrów  wzgó­
rze , znajdujące  się w po­

bliżu stadionu Pafawagu. 
Przez cały dzień zbocza 
ro ją  się od m łodych ama­
torów  sanek i nart, przez 
cały dzień słychać śmiech  
rum ianych, zdrow ych dzie 
ci.

przypom inam y jednak, 
że w pobliżu przebiega 
lin ia  kolejow a. D zieci za­
mieszkałe przy ulicach  
Różanej, Kreślarskie j, Ma 
kow ej I innych  skracają  
sobie drogę na wzgórze, 
przechodząc przez tor, po 
którym  często kursują  
pociągi Trzeba, żeby ro ­
dzice zabronili swoim po­
ciechom  chodzenia po to­
rach, bo nieostrożność 
dzieci m oże spowodować 
nieszczęście, (m ż)

„K rów k i" zamiast 
pieczeni

W  lokalu dawnej ,.M i­
n ia tu ry " na Sępolnie  
otw arto punkt cu k iern i- 
czo-ow ocow y PSS.

W  m roźny dzień stycz­
niow y studenci, k tórych  
kilka  tysięcy mieszka w 
te j dzielnicy, wbiegają do 
tega  jedynego ,.gastrono­
m icznego“  lokalu na

30.000 mieszkańców liczą­
cym  Sępolnie  —  Biskupi­
n ie i wołają:

—  Można by się czym  
rozgrzać?

—  Owszem, jest lim o -  
nlada...
—  A  lodów nie ma? 

Szkoda!
Następnie młodzi dowia 

dują  się, co można „ prze-  
kąsić'*.

—  Są ,,krów ki‘'... 
W prawdzie studenci wo

le llby  szklankę herbaty i 
p orc ję  pieczeni wołowej 
niż „k rów k i"  i zimną 11- 
moniadę, lecz dotychczas 
jakoś kłopoty lokalowe w 
związku z otw orzeniem  
tak koniecznej dla te j 
dzie lnicy gospody nie zo­
stały rozwiązane.
A  u? lu tym  upływa 

pieriusza rocznica zam­
knięcia  „ M in ia tu ry“ .

(zg)

Szkoda czasu i benzyny
Sklep z akcesoriam i sa­

m ochodow ym i, prowadzo­
ny przez „ M otozbyt"  we 
W rocław iu, m ieści się na 
odległych o w iele k ilo ­
m etrów  od śródmieścia

Krzyk.acn. Loka l po z lik ­
widowanym sklepie te jże  
branży przy ul. S ta lin -  
grodzkie j s to i pustką.

Czy d l* wygody k lien ­
tów  „ M otozbyt“  nie m ógł 
by otw arzyć swej f i l i i  u> 
śródm ieściu? Obliczm y  
ty lko , ile  czasu i benzyny 
zaoszczędziłoby to €Uto- 
m obilistom . Pom ysł god­
ny jes t zastanowienia.

(A . Z .)

Łatwiej jest wygrać.-
... główną wygraną n «  

lo te r ii, n iż znaleźć tak­
sówkę na P lacu G run­
waldzkim  we W rocławiu, 
by otw orzyć swej f i l i i  w 
centrum  gęsto zamiesz­
kanej dzielnicy, w pob li­
żu gmachów Politechn ik i, 
k lin ik  i  szpitali. A  taksów  
karze uparcie unikają  te ­
go ruchliw ego punktu. 
Pos tó j taksówki na Sę­
poln ie zdarza się raz na 
rok , albo jeszcze rzadziej.

Słyszeliśmy zapowiedzi 
uregulowania sprawy po­
stojów , dotychczas jednak  
wszystko pozostaje po 
dawnemu, (zg) .

S Z M E R Y  O D R Y



Słowo
Depesza G.K.K.F.
do Wszechzwiązkowego Komitatu 
Kultury Fizycznej Z .S .R .R .

W A R S Z A W A . Z  okazji N o ­
w ego  Rohu, G łów ny K om itet 
K u ltu ry  F izyczn e j w ysła ł do 
M oskw y  do W szechzw iązko- 
w ego  K om itetu  dla Spraw  
K u ltu ry  F izyczn e j i Sportu 
p rzy  R adzie M in istrów  Z S R R  
depeszę następującej treści:

Plenarne posiedzenie
W KKF

W ojew ódzk i K om ite t K u l­
tu ry  F izyczne j •—  W rocław , 
zaw iadam ia, że p lenarne po­
siedzenie W . K . K . F. odbę­
dzie  się w  dniu 10 stycznia 
1951 r. o godz. 10-tej w  
W . K . K . F. —  W roc ław , ul. 
K o łłą ta ja  20, w/g następujące­
go porządku obrad:

1. R e fe ra t P rzew odn iczące­
go  W . K . K . F. o w yn ikach  
p racy w  1950 r. i g łów nych 
w ytycznych  na rok 1951.

2. R e fe ra t Sekretarza 
W . K . K . F. o n ftk tórych  pro­
blem ach pracy organ izacy jne j 
(w  szczególności pracy na w si 
i  organ izacji sekcji sporto­
w ych  w  w ojew ództw ie ).

3. P o d jęc ie  uchwal.
1 a) O g łów nych  zadaniach 
j na rok  1951,

b ) O  planie pracy na 1 
kw arta ł 1951 r.

Z e w zględu  na ważność za­
gadnień, będących podstawą 
p racy W . K . K . F. w  1951 r. 
obecność obow iązkow a.

„Z  okazji N ow ego  Roku 
przesyłam y W am  serdeczne 
życzen ia  dalszych jeszcze 
w spanialszych osiągnięć w  
dziedzin ie ku ltury fizy czn e j i 
sportu.

W asze osiągnięcia i sukcesy 
są w ie lk im  w kładem  w  sta li­
now sk ie budow nictw o kom u­
nizmu i w a lk ę  o  u trw alen ie 
pokoju na całym  św iecie.

N a  w zorach W aszego przo­
du jącego w  św iec ie sportu

Koszykarze II ligi na półmetku

5 drużyn Kolejarzy na czele tabeli
Czy wrocław ianie umocnią swoią pozycję?

W  n ied z ie lą , 14 s ty czn ia  ruszą
p o n o w n ie  do z a c ię te j tualfel o
p u n k ty  I i - l ig o w e  zespoły  koszy ­
k ó w k i m ę s k ie j 

P ie rw sza  ru n d a  sp o tk a ń  m i­
s trzow sk ich  u p ły n ę ła  p od  zna­

k ie m  d ob reg o  
s ta rtu  d ru ży n  K o  
le ja rz y , k tó re  za j 
m u ją  S czo ło ­
w y ch  p o z y c ji  w  
g ru p ie . Jed n a k o ­
w ą ilo ś ć  zd ob y ­

ty c h  p u n k tó w  
m a ją  aż c z te ry  

zespoły , p rzy  
cz y m  lea d erem  

ta b e li (d z ię k i lep  
szem u  s tosu n k ow i s trze lo n y ch  ko  
szy ) je s t  K o le ja r z  (K ra k ó w ).  

W rocła w sk i A Z S , p o  k tó ry m

£  -W  L'

Rozgrywki w lidze pingpongowej

U  sb i  u  C h o r z ó w * — O g n i w o
w e W rocław iu

W  n adchodzącą  n ie d z ie lę  od b ę - 
’<tfq s ię 4 sp o tk a n ia  w lid ze  ten isa  
s to łow ego , k tó re  m ogą  w płynąć  
fia  zm ianą  ta b e lk i ro zg ry w ek .

W roc ła w sk ie  O gn iw o , p o  n ie ­
d z ie ln y m  m eczu  z chorzow ską  
U n ią  m oże  w y p rzed z ić  sw ego k ra  
leow skiego ry w a la  i  ty m  sam ym  
u p lasow ać s ię  na  p o z y c ji  leade­
ra . Ś lązacy  p rzy je żd ża ją  do W ro  
c la w ia  w  n a jle p s zy m  sw ym  sk ła ­
d z ie , k tó ry  g w a ra n tu je  n am , t e  
to  sa li f,E n e rg e ty k a “  u jrz y m y  sze­
r e g  c iek a w y ch  p o jed y n k ów .

S zczeg ó ln ie  in te re s u ją co  zapo­
w iada się g ra  p od w ó jn a  O trem b a , 
K ra u z e  —  A rb a ch , C iu p ry k , o raz  
sp o tk a n ia  w  g rze  p o je d y n c z e j:  
O tre m b a  —  A rb a ch  i  C iu p ry k  —  
O trem b a .

D ru g i z c iekaw szych  m e czy  l i ­
g ow y ch  ro ze g ra n y  zos tan ie  w  s to ­
l ic y .  W arszaw ski K o le ja rz  m im o  
o s ta tn ie j sw ej p o ra żk i w e W ro c ła ­
w iu , je s t  fa w o ry te m  w  sp o tk a n iu  
t  łód zk im  W łók n ia rzem .

N ie  zd z iw ilib y śm y  s ię  jed n a k , 
i/dyby d ru ży n ie  K rzy s ik a , G rz e l-  
czy k a  ł  Sapła  uda ło  s ię  u rw a ć  
je d e n  p u n k t gospodarzom .

W  P o z n a n iu  d o jd z ie  do „ d e r -  
bów  z rzeszen iow y ch " S ta li. P in g -  
p o n g iś c l S ie m ia n o w ic , k tó rz y  w y -

Notatnik
reportera

W  d ru g ie j p o ło w ie  b ież . m ies ią ­
ca  ZS  „B u d o w la n i"  o rga n izu je  
k i lk a  ob o zó w  k o n d y cy jn o  - szko­
le n io w y c h  d la  sw o ich  n a jlep szych  
za w od n ik ów  z  teren u  D o ln ego  
Ś ląska.

Ł y żw ia r z e  tren ow a ć  będą pod  
o k iem  b y łe g o  m istrza  P o lsk i S ta ­
n iszew sk iego . S zk o len iem  n a rc ia ­
r z y  za jm ie  się  c zo ło w y  skoczek  
P o lsk i T a jn e r , a zap raw ę  s zer­
m ie rc zą  p op row ad zą  C za jk ow sk i 
lub  Z ab łock i.

je żd ża ją  bez zaw ieszonego  P ie -  
chaczka , w in n i z  ła tw ością  zd ob y ć  
oba  p u n k ty .

O s ta tn i m e cz  lig o w y  od będ z ie  
s ię  w  T o ru n iu  p o m ię d zy  m ie j ­
s cow y m  K o le ja rz e m  ł O g n iw em  
L u b lin .

D o ty ch cza sow a  ta b e lk a  lig ow a  
przed staw ia  s ię  n a s tęp u ją co : 
O g n iio o  K ra k ó w  5 10 33:17
O g n iw o  W roc ła w  4 8 29:11
B u d ow la n i W -w a  I  8 32:18
K o le ja r z  W -w a  6 4 28:22
S ta l S ie m ia n o w ice  4 4 21:19
U n ia  C h o rzów  4 4 22:18
O gn iw o  L u b l in  4 3 37:23
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  4 2 12:28
S ta l P ozn a ń  S 1 18:32
K o le ja rz  T o ru ń  4 O 8:32

(B i l )

sp od z iew a liśm y  s ię  z a ję c ia  le p ­
sze j lok a ty , o k u p u je  6 -te  m ie js ce , 
m a ją c  na sw ym  k o n c ie  zd ob y te  
4 p u n k ty . A k a d e m icy  w ykaza li 
podczas p ie rw s ze j ru n d y  ch im e ry  
czną  fo rm ę . W  o s ta tn ich  s p o tk a ­
n ia ch  m ożn a  b y ło  zauw ażyć u 
w rocła w ia n  zu p e łn y  b ra k  k o n d y ­
c ji.

Z esp ó ł P ie c h u ry  i C iu p ry k a  n ie  
w y trzy m y w a ł zw y k le  tem p a  g ry  
w d ru g ie j p o łow ie . Z e  s trza ła m i 
ró w n ie ż  n ie  je s t  n a jle p ie j.  F a k ty  
te  św iadczą o  ty m , że  ak a d em icy  
t re n u ją  bardzo m a ło . W ie m y  d o ­
sk on a le , do czego  to  m oże  d o p ro ­
w adzić. T y lk o  re g u la rn y  i  r a c jo ­
n a ln y  t r e n in g  d a je  g w a ra n c ję  za­
ję c ia  czo ło w e j p o z y c ji  w  ta b e li.

N a leży  s ię  spodziew ać, że k ie ­
ro w n ic tw o  s e k c ji w raz z zaw od ­
n ik a m i w ezm ą sob ie  d o  serca  n ie  
p o k o ją cą  sy tu a c ję . D o ln oś lą scy  
z w o le n n icy  „ kosza", Uczą na
sw o ich  p u p iló w  k tó rz y  n ie  p ow in  
n i  sp ra w ić  p rz y k re g o  zaw odu.

P rze d o s ta tn ie  m ie js ce  w  g ru p ie  
o k u p u je  k ra k ow sk i A Z S .

Z d e cy d o w a n y m  o u ts id e re m  je s t  
d ru ży n a  św ię to  c h ło w ic k ie j S ta li, 
p rzed  k tó rą  za ry sow u je  s ię  w id ­
m o  spadku do A -k la sy . K w estia , 
k tó ra  z d ru ży n  zd obęd z ie  ty tu ł 
m is trzow sk i, je s t  nada l o tw a rta . 
Z a gm a tw a n ą  s y tu a c ję  w y jaśn ią  
p ie rw sze  sp o tk a n ia  d ru g ie j ru n d y , 
k tó r e  p rzy n iosą  b ezp ośred n ie  p o ­
je d y n k i ka n d yd a tów  d o  ty tu łu .

P o n iż e j  zam ieszczam y  a k tu a ln ą  
ta b e lk ę  d o ty ch cza sow y ch  ro z g ry ­
w ek :
K o le ja rz  K ra k ó w  7 S 297:232
K o le ja r z  O s tró w  7 B 297:234
K o le ja r z  T o ru ń  7 5 316:260
K o le ja rz  G dańsk 7 8 300:287
K o le ja rz  W -w a  7 4 333:263
A Z S  W roc ła w  7 4 229:255
A Z S  K ra k ó w  7 1 219:334
S ta l S w ię to ch l. 7 O 213:339

R A D I O
4 S T Y C Z N IA  1950 R .

P ro g ra m  I

8.10 P o cz . aud. 5,13 S ygn a ł c za ­
su 5,15 W iadom . p or. 5,20 K o n ce r t  
5,58 S tan  p o g o d y  6,00 P ro g ra m  6,05 
M u zyk a  6,10 W szechn ica  6,30 D z ień  
n ik  6,45 P o lsk a  p ieśń  m asow a 6,50 
G im n astyka  7,00 M u zyk a  8,00 D zień  
n ik  8,05 M u zyk a  8,55 W szech n ica
9.15 M u zyk a  9,35 W ieś  tań czy  
i  śp iew a  9,50 A u d . lite ra ck a  10,10 
A n d . d la  p rzed szk o li 11,45 In fo r ­
m a c je  11,50 G łos m a ją  k o b ie ty  
11,57 S ygn a ł czasu 12,04 D z ien n ik
12.15 M u zyk a  12,30 A u d . d la  w s i 
12,55 M u zyk a  ludow a 15,25 P r o ­
gram  15,30 A u d . d la  św ie tlic  d z ie ­
c ięcych  15,50 M u zyk a  16,00 D z ien ­
n ik  16,20 Zagad n ien ia  n au kow e  
16,30 K o m p o zy to r  ty g o d n ia  17,05 
W szech n ica  17,20 Z  k ra ju  i  z e  
św ia ta  18,00 D la  k a żd ego  coś m i­
łe g o  19,00 Aud,, d la  m ło d z ie ży  19,15 
A u d . d la  k o b ie t  w ie jsk ich  19,30 
M u zyk a  20,00 D z ien n ik  20,30 C hór 
K o ła c zk o w sk ie go  20,50 L e k c ja  ję z . 
r o s y jsk ie g o  21,05 M u zyk a  21,40 
„Ś w ia t ło  nad  z iem ią ”  22,00 Stan 
p o g o d y  22,02 M u zyk a  23,00 D z ien ­
n ik  23,10 P ro g ra m  23,15 H ym n .

P ro g ra m  I I
5.10 P o cz . a u d y c ji 5,13 S ygn a ł

Pingponglści ligi grają
L ig a  p in g -p on gow a  po  d łu ższe j 

p r z e rw ie  p rzyn ie s ie  w  nadch odzą ­
cą n ied z ie lę  s ze reg  c iek aw ych  
spotkań  (na p ie rw s zy m  m ie jscu  
p o d a je m y  g o sp od a rzy ): K o le ja r z  
(W a rsza w a ) — W łó k n ia rz  (Ł ód ź ), 
O gn iw o  (W ro c ła w ) — U n ia -R u ch  
(C h o rzów ), Stal (P o zn ań ) — S ta l

(S iem ia n ow ice ), i K o le ja r z  (T o ­
ru ń ) — O gn iw o  (Lu b lin ).

N a jb a rd z ie j a t ra k cy jn ie  zap ow ia  
da  s ię  m ecz K o le ja r z y  w a rs za w ­
sk ich  z  zespołem  łó d zk iego  W łók  
n ia rza  o ra z  spotkan-ie w ro c ła w ­
sk ie  p om ięd zy  U n ią  a O gn iw em .

(Ż u k )

W y k w a l i f i k o w a n ą
maszynistkę

p rzy jm ie  natychm iast 
redakcja  „S łow a  Polskiego*- 

Zgłoszenia w B iurze Persona l­
nym  Sp. W yd.-O św . „C zy te l­
n ik ", W roc ław , ul. O ła w ­

ska 10/11 ( I I I  piętro).

budujem y m asow y, ludow y 
sport polski w  służbie pokoju 
i socjalizm u. ,

N iech  ż y je  n ierozerw alna 
przy jaźń  sportow ców  polskich 
i  radzieck ich ! N iech  ż y je  C ho­
rąży  Ś w ia tow ego Obozu P o ­
koju  W ie lk i Stalin!**

G K K F  w ysła ł rów n ież de­
pesze gra tu lacy jne do K o m i­
tetów  Sportow ych  k ra jów  d e­
m okracji lu dow ej i do K o m i­
tetu Sportow ego N R D . 9

czasu 5,15 D z ien n ik  5,20 K o n ce r t  
5,58 S tan  p o g o d y  6,00 D z ien n ik  
6,05 G im n astyka  6,15 M u zyk a  6,45 
P ro g ra m  6,50 M u zyk a  i  k om u n i­
k a ty  7,00 D z ien n ik  7,15 M u zyk a
8.00 D z ien n ik  8,05 P ro g ra m  8,10 
P o w ieść  11,57 S ygn a ł czasu 12,04 
D z ien n ik  12,15 M u zyk a  12,30 A u d . 
d la  w s i 12.55 M u zyk a  lu d ow a  
13,25 P ro g ra m  13,30 A u d . lite ra c  
ka  13,50 M u zyk a  14,15 „P ie rw s z y  
p on ied z ia łek * ' 14.30 M u zyk a  15,10 
K o n c e r t  so lis tów  15,30 A u d yc ja  
d la  ś w ie t lic  d z ie c . 15,50 Z a ga d k i 
m u zyczn e  16,20 P ro g ra m  16,25 
W iad om ośc i d o ln . 16,35 M u zyk a  
16,45 A u d y c ja  d la  ś w ie t lic  m ło ­
d z ie żow ych  17,00 D z ien n ik  17,05 Od 
p o w ied z i fa l i  49. — 17,15 M u zyk a  
kam era ln a  17,45 P o ra d n ik  j ę z y ­
k o w y  18,00 Pogad an k a  sp o rtow a  
18,10 A k tu a ln ośc i k u ltu ra ln e  18,20 
K o n ce r t  C hóru  P R . 18,45 N as i k o  
respon den ci p iszą  18,50 A k tu a lia
19.00 W szech n ica  R a d io w a  19,20 
M u zyk a  lu dow a  19,40 L e k c ja  jęz . 
ro s y js k ie g o  20,00 D z ien n ik  20,30 
C h ór K o ła c zk o w sk ie go  21,00 Aud . 
d la  Ju gos ław ii 21,30 A u d . w  ję z . 
fran cu sk im  22,00 P is a rze  p rzed  
m ik ro fon em  22,20 K o n c e r t  23,00 
D z ien n ik  23,10 R o zm o w y  m u zycz ­
n e  23,55 P ro g ra m  24,00 H ym n .

P ro szk i do szorow ania
i czyszczenia

czyszczą miednice, wanny, 
zlewy i kamienne podłogi
Używanie do tego celu kosztowniejszych 
proszków do prania jest marnotrawstwem

! Z G U B IO N O  le g ity m a c ją  
w o jsk ow ą , rod zin n ą  w y ­
daną p rze z  J. W . 2843 na  
n azw isko  P r z y b y ło w ic z
R óża . 0012

U N IE W A Ż N IA M  p o tw ie r ­
d zen ie  od b io ru  rejestra­
c j i  z e  zw ią zk u  kupców 
w y d a n e  4. 2. 1948 r. Nr 
121787 na n a zw isk o  O llch -  
w ie r  H e len a . 0015

OBWSESZCZENIft
Prezyd iu m  M R N  m. W roc ław ia  zezw o liło  Ob. 
R a jzm anow i C ha im ow i na zm ianę im ien ia 
Chaim  na im ię H enryk . 0020

G rodzk i i  P o w ia to w y  K o m ite t WykonaWfczy 
Z jednoczonego S tronn ictw a Lu dow ego w e W ro  
cław iu , zaw iadam ia ją, że  biura obydw u  K o ­
m ite tów  zostały przeniesione z  ul. K u ja w sk ie j 
nr 1 na Kom u ny P a rysk ie j n r 74 a.

0026

Z(iUB¥

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ldow an ia , ks ią żeczkę  
w o jsk o w ą  R K U  W ro c ła w  
na n a zw isk o  B rzez iń sk i 
K a ro l 7657

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io - 
ną p ie c zą tk ę  R a d y  Z a k ła ­
d o w e j p r z y  O środku  P . P . 
B. O. S. T .  w  J e len ie j 
G órze . K  6

N a  podstaw ie zarządzenia Centralnego Z w ią ­
zku Spółdzielczego z dnia 18. X I . 50 r. Centra­
la  Spółdzie ln i M leczarsko-Jajczarsk ich  p rze­
szła z dniem  31. X I I .  50 r. w  stan likw idac ji. 
W  m iejsce te j C entrali zostały pow ołane do 
życ ia  z dniem  1. I. 1951 r. na podstaw ie 
U ch w ały  Prezyd iu m  Rządu z dnia 6. X I I .  1949 
r. dw a przedsięb iorstwa państw ow e: C en tra l­
ny Zarząd  Przem ysłu  M leczarsk iego i  C entra­
la  D robiarsko-Jajczarska. W  zw iązku  z tym  
z dniem  1. I. 51 r. agendy O/O C. S. M . J. w e  
W roc ław iu  dotyczące spraw_ m leczarskich 
przeję ła  Ekspozytura W ojew ódzka  C. Z. P. 
M lecz, m ieszcząca się w  budynku p rzy  ul. 
W id ok  10, I I I  p. tel. 52-73 i 42-07. natom iast 
agendy dotyczące spraw  ja jczarsk o-d rob iar- 
sko-p ierzarsk ich  p rze ję ła  W ojew ódzka  Ekspo­
zytura C en tra li D rob iarsko-Jajczarsk iej m ie­
szcząca się w  budynku przy  ul. Kościuszki 
131/133, tel.: 59— 08, 68-80. B iura likw idacy jn e  
CSM J m ieszczą się przy  ul. Kościuszk i 133.

K-13

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io - 
n y  od c in ek  zam e ld ow an ia  
na  n a zw isk o  J aśk iew ic z  
Jad w iga , J e len ia  G óra  — 
1 M a ja  44. K  5

Z G U B IO N O  od c in k i za ­
m e ld ow an ia  F ry d ry c h  F e ­
liks, H e len a , J ó ze fa , I r e ­
na, H e len a  i  S to ck  B o le ­
s ław , Sob ięc ln . K  7

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ld ow an ia  C iszek  Z y g ­
m unt, K o w a ry , p o w ia t 
J e len ia  G óra . K  8

FACHOWCY POSZUKIW ANI
1 St. K sięgow ego, 1 planistę, 1 referenta , 
1 k ier. produkcji (szefa kuchni),^ 1 kucharza 
41 katr, 1 cukiernika, 5 kelnerów , «  p racow ­
nic fizycznych  od zaraz zaangażu je Restaura­
c ja  P . B. P. „O rb is ", Szklarska Poręba. W a ­
runki: w/g um ow y zb io row ej. Zgłoszenia k ie ­
row ać do K ie row n ic tw a  Restauracji P . B. P. 
„O rb is“  w  S zk larsk ie j Poręb ie , uL S ikorsk ie­
go  2. K-3918

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną k s ią żec zk ę  w o jsk o w ą  
w yd a n ą  p rze z  R K U  W ie ­
lu ń  na n a zw isk o  R ubacha 
M iec zy s ła w , J e len ia  G ó - 

-fTa, T ea tra ln a  1. K  3

Pięćdziesią t w yk w a lifik ow a n ych  b ie liźn iarek , 
dziesięć uczennic zatrudni na m iejscu od 
dnia 1. I. 1951 r. Rzem ieśln icza  Spółdzieln ia  
P racy  B ie liźn ia rzy  p rzy  ul. W łodk ow ica  14.

K-3932

Potrzebne pracow nice do artystycznego cero­
w an ia  i reperac ji garderoby, w ynagrodzen ie 
dobre, praca stała Zgłoszenia osobiste: W ro ­
cław , uL D w orcow a  3. K-3915

G łów nego księgow ego od zaraz poszukuje Spół 
dzieln ia  In w a lid ów  „Ju trzenka”  w  Z ąb kow i­
cach Sl., Kościuszk i 13. W arunk i w/g um owy, 
m ieszkanie zapew nione. K - l l

1 w ychow aw czyn ię , 1 k ierow n iczkę adm. gosp.
zatrudni natychm iast w  m iejscow ości górsk iej 
Pań stw ow e Przedsięb iorstw o R obót K om u n i­
kacyjnych  N r  1 O ddzia ł W roc ław  ul. Gen. 
K n laz iew icza  19. Zgłoszenia osobiste p rz y j­
m uje Sekcja  Socjalna ul. Gen K n ia z iew i-  
cza 39. * K-15

U N IE W A Ż N IA M  sk rad z io
ną k s ią żeczk ę  w o jsk ow ą , 
w yd an ą  p rze z  R K U  L e g ­
n ica, św ia d ec tw o  rzem ieś l 
n icze , w y d a n e  p rze z  Izb ę  
R zem ieś ln ic zą  w  T a rn o ­
w ie , le g ity m a c ję  Z w . 
Z a w . C ygań sk i A n to n i — 
L eg n ic a . K  9

Z G U B IO N O : za św ia d cze ­
n ie  S. P ., le g ity m a c ję  
U b ezp ie c za ln i, K a sp rza k  
K ry s t ., o ra z  b on  konsu ­
m en ta  do  C en tr. Wo-jsk. 
G a łą zka  W ła d ys ła w . 0015

Z A G U B IO N O  k a r tę  r e je ­
s tra cy jn ą  sam ochodu  A  
93326, p ra w o  Jazdy, o d c i­
n ek  zam e ld ow an ia , J ó z e f 
Lu tyń sk i. 0017

Z A G U B IO N O  k w it  N r  
585167 w y d a n y  p rze z  G m in  
ną S p ó łd z ie ln ię  S am opo ­
m ocy  C h łop sk ie j na sum ę 
473 z ł 20 g r, „u n ie w a ż -  
n iam “ , M a c ią g  A n n a . P  4

U N IE W A 2 N T A M  zgu b ioną  
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą , le ­
g ity m a c ję  film u  p o ls k ie ­
go, od c in ek  za m e ld o w a -s 
n ia  na  n a zw isk o  S k ib ick i 
A d am . 0022

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ld ow a n ia  na n azw isko  
B ilsk a  Jad w iga , S zc zy t-  
n ick a  44/12. 0025

U N IE W A Ż N IA M  leg . Z w . 
Zaw ., le g . s łużbow ą i  o d ­
c in ek  zam e ldow an ia  na  
n a zw isk o  B aran  P io tr .

0018

WOLNE POSADY

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n e  od c in k i za m e ld ow an ia  
Joszt R ysza rd , Janusz, 
D oro ta , G ertru da , L e g n i-

P O T R Z F .B N A  pom oc d o ­
m ow a  o d  za raz. W a ru n k i 
b. d ob re . Z g ło s zen ia  „S ło  

j v o ‘ * p od  ,,solidna**. 0024

Z A G U B IO N O  d o w ó d  to ż ­
sam ości k on ia  W . i  S. E. 
256954 w y s ta w io n y  G ie r t -  
n e r  B ogu m ił, Lu bsza  k . 
B rzegu . P  1

Z A R Z Ą D  G m in n e j Spół­
d z ie ln i M ęc in k a  P o w ia t  
J a w o r  u n iew ażn ia  w y d a ­
n e j D e lega tu rą  P Z Z  Ja ­
w o r  lis t  p rz e w o zo w y  N  
419877 n a  w y s y łk ę  ję c z ­
m ien ia  d o  M łyn a  P Z Z  R ó  
żanka. Z a gu b io n y  p rzez  
M iśk iew ic za  B ron is ław a .

P  3

S K R A D Z IO N O  doku m en ­
t y :  k s ią żec zk ę  U b e zp ie ­
cza ln i Społ., k a r tę  konsu 
m en ta  W C H  N r  86841 na 
n a zw isk o  K an ta rsk i Z y g ­
m unt o ra z  d ow ód  o sob i­
s ty  K an ta rsk a  N a ta lia .

0002

Z G U B IO N O : za św iad cze ­
n ie  w o jsk o w e , d o w ó d  oso  
b is ty , le g ity m a c ję  tra m ­
w a jo w ą , zw ią zk ow ą , p ra ­
w o  ja zd y  I I I  k a te go r ii.  
O dc in k i za m e ld ow an ia  K a  
ro lęw sk i Edm und, J erzy , 
Jadw iga , K ry s ty n a . Z w ro t  
w yn a g ro d zę . W ro c ła w , ul. 
S tudencka  15/8. 0005

| O G ŁO SZEM  d r o b h e  |
H ANDLOW E

K U P IĘ  m o to cyk l 350 — 
500 ccm  ty lk o  w  d ob rym  
s tan ie  W iadom ość  lis tó w  
n ie  k ie ro w a ć : G eta  K o r ­
nel, K ą ty  W ro c ła w sk ie  — 
S ik o rsk iego  26. 0009

S P R Z E D A M  sy p ia ln ię  i  
jad a ln ię . B iskup in , G ro tt­
g e ra  27, god z. 16—18. 0004

K U P IM Y  d w ie  sp aw a rk i 
e le k try c zn e  (g en e ra to ry ) 
p rądu  zm ien n ego  o  m o­
c y  od  9 k W h  i od  
12 P. H . 220—380 V  a lbo  
110 V. Z g łoszen ia  k ie ro ­
w a ć : W roc ław , W arsz ta ty  
K o w a lsk ie , S ta lin a  61.

7689

W Ó Z E K  d z ie c in n y  g łęb o ­
k i B a je ra  do  sp rzedan ia , 
B iskup in , M ich a łow sk ie ­
go  4. 8028

U N IE W A Ż N IA M  ks ią żecz 
k ę  w o jsk o w ą  R K U  W ro ­
c ław . F ra n c is zek  Z d z i­
sław . 0006

Z G U B IO N O  leg . Z w . Z aw . 
P rac . K o le jo w y c h , W ło ­
d z im ie rz  B o ro w iec . 0008

P O T R Z E B N A  pom oc d o ­
m ow a  do  dw óch  osób s 
go to w a n iem  — re fe re n ­
c je . _  B iskup in , M icha­
ło w sk ie g o  27 m. 1, m ię­
d zy  18—20 godziną . 0011

P O T R Z E B N A  pom oc do ­
m ow a , K r z y k i,  K rzy ck a  
68 m. 1. 0013

P O T R Z E B N A  sam odz ie l­
na  pom oc dom ow a , K lu cz  
b orska  23 m. 8. Z g łosze ­
n ia  god z in a  14—18. 0014

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m ow a, L e le w e la  m. 3.

5027

LO K ALE

Z A M IE N IĘ  1 p o k ó j z  k u ­
chn ią  na  2 p o k o je . L is ty  
k ie ro w a ć  —  W ro c ła w . P I. 
S tasz ica  J9/18, L is ik . 0023

S T U D IU J Ą C Y  e le k tro ­
tech n ik  p oszu k u je  p ok o ju  
su b lok a to rsk iego  lu b  p r z y  
p o rząd n e j rod z in ie . O fe r ­
t y  zg łaszać  p od  „s tu d iu - 
ją c y “ . 0001

Z A M IE N IĘ  d om ek  je d n o ­
ro d z in n y  J e len ia  G óra  
2—3 p o k o je  w e  W ro c ła ­
w iu . W iad om ość  „S ło w o  
Polskie**, W ro c ła w  pod  
„Z a m ie n ię " .  K  4

P O S Z U K U J Ę  d w u osob o ­
w e g o  p o k o ju . C ena o b o ­
ję tn a . Z g ło s zen ia  ,,S ło w o "  
„ P i ln e " .  0021

RÓfcNF

D N J A  31. 12. 50 r. godz. 
9,30 p rzy b łą k a ł s ię  p ies 
ra sy  w ilk .  Z g łaszać  s ię  
Jagiellończyka £9/13, godz. 
17 9j 0003

U N IE W A Ż N IA M :  sk ra­
d z ion e : od c in ek  zam e ld o ­
w an ia , d o w ó d  osob is ty , za 
św iad czen ie  O U L  wre  W ro  
c law iu , s tw ie rd za ją c e  w ła s  
ność m eb li. F ab ian  M a ­
r ia . 0010

U N IE W A Ż N IA M  od c in ek  
za m e ld ow an ia  na  n a zw i­
sko G ry c z y n ie c  O lga . 0019

K O C H A  Jana s to la rza , 
J e rzy k o w sk ie g o  Jana *  
W ro c ła w ia  p ro s i o  poda ­
n ie  adresu  B o żek  M icha ł, 
Ż e m ik i N o w e , ul. L e w a  6.

0007

P U N K T  U S Ł U G O W Y  ar­
ty s ty c zn eg o  c e row an ia  i\ 
re p e ra c ji ga rd e rob y ,
ob ru sów , b ie lizn y . W y k o ­
n an ie  te rm in ow e . C en y  
n isk ie . - -  O tw ie ra  dn ia  3 
s ty c zn ia  1951 r. S p ó łd z ie l­
n ia  P ra c y  „N y s a “ , W ro c ­
ław , ul. D w o rco w a  3.

K  3911

Tłum aczyła Zo fia  Łapicka 130
—  N o  tak, a le on ty lk o  przejecha ł tęd y  —  pow iedzia ł za­

k łopotany N ik ita.
—  W czora j przejeżd ża ł! —  potw ierdziła  z  westchnieniem  

M arta , n iezadow olona z  siebie, że p rze jeżd ża jący  doktor tak 
lek k o  w ym knął się je j  z  rąk.
; Iw a n  zdęb iał na chw ilę.
’ „ A  w ięc  okazał się tak im !..." —  pom yślał z  g łębok im  ża ­
lem  do sw ego by łego  neurologa, ja k  gdyby  tam ten m ógł w ie ­
dzieć, że jes t tu w  te j ch w ili n iezbędny.

—  A  dogonić go? —  spytał Iw a n  otrząsa jąc się z  drobnej, 
lecz  d o tk liw e j przykrości.

—  Dogon ić m ożna —  odezw ała  się żyw o  M arta , gotow a 
napraw ić sw e n iedopatrzen ie za w szelką  cenę. —  R en ife ry  
ich  są zmęczone, w  ciągu jednego dnia dużo n ie u jechały. Z a ­
ra z  w eźm iem y najlepsze zaprzęgi. M ożna cSgonić...

. —  Trzeba  dogonić i  zaw rócić  go z drog i —  m ów ił Iw an  
p rzygo tow u jąc się ju ż do drogi. —  P o ja d ę  sam i nam ów ię go 
do powrotu.

—  Wróci —  pocieszała Marta. —  Przecież to radziecki 
lekarz.

68
Leokad ia , zw ana K adką, żona Zachara, brata  Stiepana, b y ­

ła to m łoda, bardzo ładna kobieta z  w ąsk im i oczam i i s łow i­
czym  głosem. S iedziała  p rzy  ognisku z  podw in iętym i nogam i. 
Zakasała ręk aw y  sukienki i  oczyszczała w yga rb o w a n i po­
pielice.. Zachar s iedział obok, sortow ał skórk i upolow anych 
zw ierzą t i zszyw a ł je  w  w iązk i, potrząsając i zachw ycając się 
ich jedw ab istym  połysk iem . K adka  dałaby sobie sama dosko­
na le radę z  tą pracą, a le  Zacharow i by ło  po prostu p rzy jem ­
n ie  posiedzieć obok żony.

—  Od cieb ie w iększy  ża r  bucha n iż od ogniska —  odezw ał 
się kładąc rękę na m ocnym  biodrze żony. —  Gorąca jesteś 
a n ie m ogę się ód  cieb ie doczekać n i syna, n i córk i!

K adk a  roześm iała się:
—  M atka urodziła  m nie, gdy  skończyła czterdzieści lat. 

M oże  na starość i  m nie się uda... ja k  do jdę do pięćdziesiątk i.
Śm iech i  głos kob je ty  dźw ięcza ły  jak  beztrosk ie w ołan ie  

o  szczęście. P o  tym , znajom ym  ju ż  głosie, rozbrzm iew a jącym  
w  lesie, Iw an  i N ik ita  poznali od razu  nam iot Stiepana. B y ł 
rów n ież z nim i- neurolog W alerian , k tórego  dogon ili na noc­
nym  postoju, p ięćdziesiąt k ilom etrów  od Uczachanu. N eu ro­
lo g  zm ieszał się zrazu, a le gdy  dow iedzia ł się, że idzie o c ięż­
ko chorego, w ró c ił bez zastanawiania się, uprzedził ty lko , że 
n ie będzie podczas operacji. *

Iw a n  obiecał zw oln ić go natychm iat po ustaleniu choroby, 
o O ldze naw et n ie w spom niał i  neurolog, sam zaciekaw iony 
chorobą pow esela ł od razu.

Jedna ty lk o  Leokad ia  z  tych w szystk ich  leśnych m ieszkań­
ców  odnosiła się do Iw an a  sw obodn ie i  n iezależn ie. U jrz a w ­
szy go  uśm iechnęła s ię przy jaźn ie , ja k k o lw iek  by ła  tak  samo

ja k  m ieszkańcy nam iotu i  je j  mąż, Zachar, pełna szacunku 
dla doktora. W sta ła  i  p ierw sza  w yc iągn ę ła  ręk ę  w ytarłszy  
ją  w p ierw  o spódnicę.

— .Dzień dobry ! Dzień dobry ! —  w ita ł się zak łopotany dok­
to r  z  całą rodziną Stiepana.

—  D zień dobry, K a d k a ! —  odezw a ł się rów n ież N ik ita, 
d z iw iąc się, ja k  p rzy  każdym  spotkaniu, je j  oryginalnem u 
im ieniu, piękności, g łosow i. B y ła  bardzo kobieca, a ie je j  ko­
bieca okrągłość zacierała  się p rzy  zgrabności dz iew częcej 
postaci. .------

—  K adka  to  n ieodpow iedn ie  im ię  d la  ciebte —  odezw ał 
się neurolog. —  Pop, k tó fy  c ię chrzcił, m usiał b yć  dziw ak iem . 
D laczego tak  d z iw n ie  s i'ę  nazywasz?

—  D latego, że  m ia łam  ju ż  dwanaście lat, gd y  pop po raz 
p ie rw szy  p rzyw ęd row a ł do naszegoo osiedla. N ie  zm ieściłam  
się w  jeg o  m isce do chrztu i  w ykąpał m nie w  kadzi.

K ob ie ta  szczerze <v to w ierzy ła . K adka? N iech a j będzie 
Kadka. C zy  jes t im ię dźw ięczące m ile j w  uszach Zachara? 
I  dum ny uśmiech zajaśn ia ł na ładn ie w yk ro jonych , pąsowych 
w argach. N a w e t tłumacz, ascetycznie d z iew iczy  N ik ita , pa­
trzy łb y  na nią bez końca.

A le  Iw a n  i  neurolog badają ju ż  chorego i  N ik ita  pośpie­
szył do nich.

Stan Stiepana w  ciągu k ilku  ąstatnich dn i bardzo się po­
gorszył. PrzeęJ przy jśc iem  lek arzy  by ł znów  n ieprzytom ny 
i teraz  le ża ł na pościeli nieruchom o, ja k  trup, z przew róco­
nym i oczam i. N iem łoda  żona Stiepana zaczęła płakać, rozp ła­
ka ły się rów n ież dzieciaki. N aw et K adka  ^posępniała i roz­
płakała się: bała s ię straszn ie um arłych  ’ i  szkoda je j  by ł#  
szw agra.

(Ciąg dalsty nastąpi). .
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S u e  zarza

Potrzebny antykwariat
Dom Kiążki, posiadający na 

terenie miasta kilkanaście 
księgarń, na ogól dobrze zao­
patruje szerokie rzesze w ro ­
cławian w  książki i w ydaw ­
nictwa. Co prawda istniejąca 
sieć placówek Domu Książki 
nie jest szczęśliwie rozplano­
wana, gdyż większość z nich 
znajduje się w  śródmieściu, 
natomiast peryferie są trakto­
wane po macoszemu, ale błąd  
ten w  przyszłości łatwo da się 
naprawić. Natomiast do dnia 
dzisiejszego nie ma w  mieście 
placówki antykwarycznej D o­
n u  Książki.

O  placówkę taką dopomi­
nają  się już od dłuższego cza- 

j$u zarówno ucząca się m ło­
dzież, jak  i dorośli miłośnicy 
książek.

Niektóre księgarnie zajm o­
w a ły  się do niedawna sku­
pem ] sprzedażą książek uży­
wanych. Ostatnio jednak nikt 
nie interesuje się tym zagad­
nieniem. Tymczasem zapo­
trzebowanie jest duże 1 trze­
b a  się tą sprawą zająć. U w a ­
żamy, że należy to do zakresu  
działalności Domu Książki, 
który czym prędzej powinien  
otworzyć placówkę sprzedaży 
1 skupu używanych książek, 
tteśli nie ma odpowiedniego 
.'Sokalu, to wystarczy w  jednej 
z  księgarń w  śródmieściu 
otworzyć specjalny dział an­
tykwaryczny.

Sądzimy, że Dom Książki 
w ypow ie się w  tej sprawie i 
poinform uje nas, jakie istnie­
ją  możliwości uruchomienia 
takiego działu. W arto dodać, 
że w  innych miastach anty­
kw ariaty Domu Książki już 
Istnieją.

T U W IC Z .

WROCLA’
„Trójki Pokoju*

z n ó w  zapukają do naszych mieszkań
Buciki, odzież i swetry

przyjmuje się jako d a ry
dla dzieci koreańskich

W  K o re i sza le ie  w ojna. 
A m eryk ań scy  im peria liśc i 
m ordu ją  bezbronna ludność, 
burzą m iasta i  pa lą  w sie. W  
w o jn ie  te j tys iące rodzin  stra­
c iły  sw ych o jców  i op ieku ­
nów , setk i tys ięcy  dz iec i n ie 
m a dachu nad głow ą.

N aród  nasz, w ra z  z  w szyst­
k im i postępow ym i ludźm i 
św iata, so lidaryzu je  się z 
o fia ra m i am erykańskie j a gre­
s ji w  K ore i. M atk i i o jcow ie  
polskich dzieci postanow ili 
pom óc bezdom nym  sierotom . 
Za in ic jow an a  została zbiórka 
darów  now orocznych  dla dzie­
c i koreańskich. A kc ia , zak ro­
jona  na szeroką skalę, ob ję­
ła  ca ły  kra j. Zb iórką  podar­
k ó w  za ję ły  się K o m ite ty  O - 
brońców  Pokoju .

W e  W roc ław iu  . ukonstytuo­
w ała  się K om is ia  Zb iórkow a  
p rzy  M ie jsk im  K om itec ie  O - 
broń ców  Poko ju . N a  czele 
je j  stanął ob. B arczyk  —  
przew odn iczący P rezyd iu m  
M . R . N. W yłon iono rów n ież

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  P o s ied zen ie  P re z y d iu m  W o j. 

K o m ite tu  O b ro ń có w  P o k o ju  od ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  god z . 17 w  lo ­
k a lu  W K O P  p r z y  u l. P o d w a le  O - 
ła w s k le  2 a.

■  D ru g ie  m ie js c e  i  p re m ię  zdo 
b y l i  p ra co w n ic y  fin a n so w i i  k s ię ­
g o w i  W r. Z ak ł. P rzem . O dzież , 
w sp ó łza w o d n ic zą c  z  in n y m i zak ła  
d a m i w  P o ls c e  na odc in ku  w p ro ­
w a d zen ia  je d n o lite g o  p lanu  kon t, 
u su n ięc ia  za leg ło śc i, sporządzan ia  
p ra w id ło w y c h  za ip k n ięć  rachun­
k o w y c h  itp . P ra c o w n ik o m  d zia łu  
f in a n s o w e g o . W Z P O  w in s zu jem y  
sukcesu  i ż y c z y m y  zd o b y c ia  p ie rw  
s ze g o  miejs<hi w  n a jb liż s zy m  e ta ­
p ie .

§  In s tru k to rz y  ś w ie t l ic o w i —
z g ła s za jc ie  s ię  g re m ia ln ie  do  k o ­
m is j i  k w a li f ik a c y jn y c h  Z w . Z aw . 
P ra c . K u ltu r y  i  S ztu k i, k tó re  za ­
k w a li f ik u ją  w as do  w ła ś c iw e j 
g ru p y , pon ad to  b ęd z ie c ie  m ie li 
p r a w o  n a leżen ia  do  Z w ią zk u  Z a ­
w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  K u ltu ry  
1 S ztu k i. Z g ło s zen ia  n a le ży  k ie ­
r o w a ć  do  Z w . Z a w . P ra c . K u lt . 
1 Szt., W ro c ła w , M a zo w ie ck a  17, 
p o k ó j 430.

H N a  n a jb liż s zy m  pos ied zen iu  
n a u k ow ym  P o lsk . T o w . M a tem a ­
tyczn ego , k tó r e  od b ęd z ie  s ię  dn. 
5 bm . o godz. 17 w  sa li 106 P o l i ­
tech n ik i, dr. W . S zm ie le w  w y g ło ­

si r e fe ra t  „O  tw ie rd zen ia ch  w sp ó ł 
n y ch  w s zy s tk im  te o r io m  zu p e ł­
n ym  i  a k s jo m a ty zo w a ln y m “ .

■  Z a p o m o g i i  s typ en d ia  za  m ie  
siąc g ru d z ień  są do  odeb ran ia  w  
k o m is ji o k rę g o w e j Z rzes zen ia  Stu 
d en tó w  P o lsk ich , p l. U n iw e rs y te c  
k i  7. I I I  p., w  dn iach  4 i 5 s tycz­
n ia  br.

B D la czego  w  sp rzed a ży  n ie  m a 
tabak i?  —  za p y tu je  nas Jeden z  
c zy te ln ik ó w . T w ie r d z i  on, ż e  za ­
ż y w a  tabakę  Jako le k a rs tw o  i  b ez  
n ie j b a rd zo  c ie rp i. M oże  P M T  o d ­
p o w ie  nam  na to  p y tan ie?

I  A n i je d e n  b u d yn ek  w e  W ro ­
c ław iu  n ie  b ęd z ie  w c ze śn ie j re ­
m on tow a n y , zan im  ek sp e rc i n ie  
zb a d a ją  g o  i  n ie  p rzep row a d zą  
ek s p e r ty z y  g rzy b o zn a w c ze j. W a l­
ka  z  g r z y b e m  m ie s zk a n io w y m  m a 
s ię  ro zp oczą ć  w e  W ro c ła w iu  na 
w ie lk ą  ska lę .

g  L e g ity m a c ja  Zw - Z a w . M e ta ­
lo w c ó w  na n a zw isk o  S tan is ław a  
N ita rsk ie g o , zn a lez ion a  w  M u ­
zeu m  H is to ry c zn ym , je s t  d o  o d e ­
b ran ia  w  r e d a k c ji „S ło w a " .

I  K a n d y d a t na k o rek to ra  ze  
zn a jom ośc ią  p ra cy  d ru k a rsk ie j, 
k tó r y  zg łasza ł się  do r e d a k c ji w  
sp ra w ie  p ra cy , p ro s zon y  Jest o  
n ie zw ło c zn e  p r z y b y c ie  do  s ek re ­
ta r ia tu  tech n ic zn ego  r e d a k c ji „S ło  
w a "  (p o k ó j 210).

Reportaż z  ły c la  codziennego

B u d że t ro d zin y Sa rkó w
Rosół pachniał naprawdę a- 

petycznie. M a ły  Janek raz po 
ra z  chw ytał za spódnicę m atk i, 
dopom inając się o * jedzenie. 
O jc ie c , ja k  na złość, nie p rzy ­
chodził z pracy. N aw et zawsze 
spóźniająca się H alka w róciła  
ju ż  z popołudniow ych za jęć w 
Szkole Zaw odow ej na Bosgak- 
Haukego i  usiadłszy p rzy  o- 
icwie, zagłębiła się w lekturze  

ja k ie jś  powieści.
'  Dzw onek u  drzw i w ejśd o- 

Ąych zelektryzow ał wszystkich, 
ia rkow a przyw ita ła męża z lek 
im  w yrzu tem :
—  Już myślałam, że zapom- 

■ałeś num er domu. Obiad cał- 
_ em  w ystygł!

Bron isław  Sarek nie słuchał 
■wymówek. Z rzu c ił w przedpo­
k o ju  jesionkę i  zaraz od p rogu  
ja d a ln i „w ypalił“ :

—  W iesz co, stara, m ieliśm y  
P K P  masówkę w spraw ie o-

i>niżki cen. P re le ge n t tale nam  
Wszystko wyłożył, że nawet o- 
’0 ta tn i ciem niak po ją ł by, komu, 

zawdzięczamy. M n ie  tłum a­
czeń  nie trźefor^ -— dodał, —  
przecież gazety czytanO-^Ąle ta 
k i  ślusarz Goździej...
' Żona przerw ała wywody B ro  
nisław a w tyka jąc m u w rękę  
ka rtk ę  zapisanego papieru.
; —  A  to co?
J —  C zytaj.
} Sarek  z trudem  odsylabizo- 
toal zakrętasy żony. B y ł to 
Szczegółowy budżet rodzinny  
na styczeń. W śród  w ielu po­
z y c ji znalazł i  taką : „wieczne 
jpióro dla H a lk i —  79.—  zł“ .

— Skąd weźmiesz pieniądze 
n a  takie d rog ie  p ió ro ? —  zapy 
ta ł  z  niedowierzaniem.

I  wtedy Z o fia  Sarkow a przed  
tta w iła  m u najwspanialsze

wyliczenie w dom ow ej buchalte 
r i i.

—  S łucha j —  roześm iała się 
—  i  p od ziw ia j: p ięć razy w ty  
godniu  jadam y mięso. Zazw y­
cza j zużywam 10 kg schabu, 
k tó ry  kosztował lĄ S .—  zł i _ 2 
kg żeberek po 8.25.—  a więc 
więc wydawałam razem  1 5 9 .-- 
zł 50 g r . Teraz mięso kosztuje  
ty lko lJf5.—  zł. N a  4-rech  kg. 
słoniny oszczędzam dokładnie^ 
5.—  zł. W ęd lin  zjadam y m n ie j 
w ięcej k ilog ra m  tygodniow o, 
czyli obniżka cen daje dodat­
kowe 2.50 zł. R az w m iesiącu  
rob ię  „duże p ran ie " ,  dwa razy  
„ p rzep ie rk i(f. Zużyw am  na to 
2 kg mydła, k tóre  potaniało o 
10 proc. Poniew aż wydawałam  
na nie 22.—  zł —  obecnie w y- 
dam ty lko dwadzieścia. N a  bu­
ty  dla ciebie odłożyłam 300.—  
zł. Chciałam  c i kup ić takie na  
„ słonin ie" ,  Obecnie potaniały  
o 60.—  zł. Z  tego prostego  ivy- 
liczenia widzisz, że do budżetu  
rodzinnego przybyła nam  kwo 
ta  79.—  złotych. Chcę za nie 
kupić p ióro  dla H alk i. D obrze  
się uczy, niech w ięc m a na gro - 
dę.

Gdy skończyła , Bronisław  az 
uniósł ze zdziw ienia i  bez 

słów uścisnął żonę. „ W szech- 
iviedząca“  H alka wykrzyknę­
ła :

—  A  wie ta ta , co gazety p i­
szą? Że to dopiero początek. 
W  w yniku obniżki kosztów wła 
snych oraz w rezu ltacie  p rze- 
pi'owad%onej re fo rm y  systemu 
pien iężnego rozpoczynam y po­
litykę system atycznej obniżki 
cen. <

Wyicńązała się gorąca dys­
kusja. ^ y lk o  niczym  niew zru­
szony sześćiei^tni Janek ze sto 
ick im  spokojem  Tstzącił:

—  Rosół stygnie. s ter

sekcję propagandową, pracu­
jącą  pod przew odn ictw em  dr. 
Bartm ańskiego —  pracow nika 
U n iw ersyte tu  i sekcję organ i­
zacyjną, dzia ła jącą pod prze­
w odn ictw em  —  ob. N iw iń sk ie j 
—  dzia łaczk i społecznej. W  
bież. tygodn iu  analogiczne k o ­
m isje  powstaną p rzy  O bw o­
dow ych  i B lokow ych  K o m ite ­
tach O brońców  Poko ju  na te ­
ren ie ca łego m iasta.

Już dzisia j w yruszą  na m ia­
sto „ t ró jk i poko ju ", k tóre z a j­
m ą się zbiórką. Na teren ie 
każdego b loku  pracow ać bę­
dą d w ie  „t ró jk i" , k tóre za w i­
ta ją  do każdego m ieszkania. 
Zb iórk a  połączona jest z ak­
c ją  spraw ozdaw czą z  obrad

Kongresu  Poko.iu. D ziałacze 
rozdadzą obyw ate lom  pisma i 
broszury, traktu jące o u chw a­
łach Kongresu. K ażda  tró jka  
otrzym a zaświadczenie, upo­
w ażn ia jące do zbiórki, oraz 
listę.

O fia ry  są dowolne. P r z y j­
m ow ane są: buty dziecięce,
odzież, sw etry, w ełna itp. 
„T ró jk o m " n ie w o lno p rzy j­
m ow ać o fia r  pieniężnych. 
Zb iórka  trw ać będzie przez 
ca ły  styczeń.

K om is ja  zorgan izu je  w  so­
botę, tj. 6 bm., o  godz. 17 za­
b a w y  taneczne, połączone a 
w ystępam i artystycznym i. D o ­
chód z nich przeznaczony bę­
dzie na zakup odzieży  dla 
dzieci koreańskich. Z ab aw y 
odbędą się w  Studio P o lsk ie­
go Radia, Domu K u ltu ry  
Zw ią zk ów  Zaw odow ych  i D o­
mu K u ltu ry  —  „E n ergetyk ". 
B ile ty  w  cenie 1 zł rozprow a­
dza ją  Z w ią zk i Zaw odow e.

(Z. Z.).

Prawie 3 miliony z ł
kosztować będzie n a p ra w a  
dróg i mostów w roku bieżącym

W ydzia ł D róg  i M ostów  P re ­
zydium M R N  w ykonał plan na 
rok 1950 z nadwyżką. Zam iast 
przew idzianych napraw  obej­
mujących powierzchnię 34.153 
m kw., wykonano praw ie trzy  
ra zy  w ięcej, bo 99.717 m kw.

Roboty prowadzone by ły  na 
250 ulicach. Do najpow ażn iej­
szych zaliczyć należy prace na 
placu 15 Grudnia, na ul. K ra ­
kowskiej, Obornickiej, Powstań 
ców śląskich i w  Rynku.

Działalność W ydzia łu  D róg  i 
M ostów  ogranicza się do re ­
montów i napraw. W roc ław  po­
siada 593 km używanych ulic. 
o powierzchni z górą 4 m il. m 
kw., oraz kilkadziesiąt mostów, 
a utrzym anie ich w  należytym  
stanie nastręcza poważne tru ­
dności.

W  tym  roku planuje się na­
praw ę około 70.500 m kw., z 
tego  21.500 m kw. przypada

PR ZY JM U JE  PO SE Ł  
K U P C Z Y N S K I  

Dziś, od godz. 16-ej do 
18-cj, w  Komitecie W o je ­
wódzkim P Z P R  (ul. Cybul­
skiego 38) poseł na Sejm  
ob. Bronisław Kupczyński 
przyjmować będzie intere­
santów w  sprawach, w y ­
magających interwencji po­
selskich.

na chodniki. Remontowane bę­
dą ulice, w ytypow ane prze® 
M iejsk ie U rzędy Obwodowe.

W  roku bieżącym  P rez  M R N  
odremontuje także kilka drew­
nianych mostów na peryferiach  
m iasta, jak most Bolesława 
K rzyw ou stego na W idaw ie, 
Swojecki (na Kanale Powo­
dziow ym ), Strzegom ski i Żer- 
nicki na Ślęzie, Ratyński i  
Brodzki na B ystrzycy. W  Z ło t­
nikach wzniesiony zostanie no­
w y  prow izoryczny m ost drew­
niany.

K oszt remontu mostów w ro ­
cławskich wyniesie ok. 720 tys. 
zł, zaś koszt remontu chodni­
ków  i ulic —  1.500 tys. zł. (ZZ  >

Czy kierownictwo WZPO wie
że w żłóbku zakładowym przy ul. Nowotki

piec dymi jak lokomotywa
a w kuchni dietetycznej myje się dzieci?

W ra z z  dr. Kuczyńskim , za ­
stępcą naczeln ika W ydzia łu  
Z d row ia  p rzy  M. R. N . uda­
liśm y się na inspekcję żłóbka 
W roc ław sk ich  Z ak ładów  P rz e ­
m ysłu O dzieżow ego p rzy  ul. 
N ow otk i.

Już w  bram ie w ita ją  nas 
rozsypane śm ieci. W  p iw n icy  
pękła  rura, z  k tó re j w oda  le ­
je  się ja k  z  rynny, u trudnia­
ją c  do jście do w ęg la . G w óźdź 
p rzy  d rzw iach  po rtiern i „ im i­

tu je "  klam kę. N ic  dziw nego, 
że w ie le  przychodzących tu 
m atek poka leczy ło  sobie ręce.

W  kuchni brak  w en ty lac ji. 
W  p rzy leg łym  m agazynie, 
m ięso zam iast w  lodów ce, le ­
ży  w  skrzyni. W e  w szystk ich 
pom ieszczeniach budynku nie 
brak kurzu. W  pokoju  dla m i­
lusińskich —  chłodno.

—  N ic  dziw nego —  stw ier­
dza lek arz  po skontrolow aniu  
term om etru , —  w  pokoju  jest

W alkę ze spekulacfą
i likwidację pokątnego handlu  

prowadzi Społeczna Komisja Kontroli Cen
Zakład fryzjerski. W szystkie 

fo te le zajęte. W  dziale dam­
skim tłok. Panie trzymają Kło­
w y  w  hełmach. F ryz jerzy  śpie­
szą się.

—  Gotowe —  m ow i jeden z 
fryzjerów .

—  He płace? —  pyta klientka.
—  T y lk o  trzydzieści złoci a-  

ków  —  odpowiada uśmiechnięty 
fryzjer.

—  Dlaczego 30? W edług cen­
nika tylko 21.

—  N o tak —  odpowiada fr y ­
zjer, ale pani rozumie teraz 
karnawał, to trochę drożej...

K lientka w yjm u je z  torebki 
zielona legitymacje.

—  Jestem ze Społecznej K o ­
m isji Kontroli Cen.

F ryz jer zmieszał się i  nic nie 
odpowiedział.

Kom isja walczy z nadużycia­
mi.

—  W  okresie świątecznym 
przeprowadziliśmy 600 inspek­
cji. Znacznie pomaga nam L i­
ga Kobiet, Zw iązki Zawodowe 
i Szkoła Prawnicza —  informu­
je  nas przewodniczący Komisji.

—  Nasze najważniejsze zada­
nie, to walka z wszelkiego ro­
dzaju spekulacją. Akcja  likw i­
dowania handlarzy łańcuszko­
wych, wykupujących towary w 
sklepach handlu uspołecznione­
go, dała doskonałe wyniiki. Już 
dziś można stwierdzić, że han­
del łańcuszkowy w e W rocła­
w iu nie istnieje.

W  związku ze zniżką cen prze 
prowadzamy kontrole masarń, 
sklepów elektrotechnicznych i 
skórzanych. Dotychczas stw ier­
dzono kilkanaście wypadków nie 
przestrzegania nowych cen.

—  Jakie kary są nakładane 
na spekulantów?

—  Karzem y grzywną od 150 
do 3.000 zł. Sprawy większych 
nadużyć kierujemy do sądu.

— Jakie plany ma Komisja 
na najbliższy okres?

— W  tych dniach przeprowa­
dzimy kontrolę mleka. Ponadto 
wspólnie z Filmem Polskim bę­
dziem y likw idowali paskarzy 
kinowych, którzy wykupują b i­
lety, a potem sprzedają je  po 
wyższych cenach, (bron )

8° ciepła, a w inno być ponad 
18°.

Duszne i zatęchłe pow ietrze  
n ie św iadczy  o częstym  w ie ­
trzen iu  sal. W  jada ln i zasta­
liśm y n ieuprzątn iete naczynia. 
W  jednym  pokoju  k a flo w y  
piec dym ił, ja k  lokom otyw a. 
N a  każdym  z p ięter p racow n i­
cy urządzili prow izoryczną 
szatnię, w iesza jąc okrycia  na 
w ieszadłach ściennych. Perso­
ne l pracu je w  brudnych fa r­
tuchach. W  kuchni d ie te tycz­
ne j m y je  się dzieci, ż łób ek  
ma w praw dzie  pokój d la m a­
tek karm iących —  lecz n ie ­
czynny. M atk i karm ią w  m a­
łym  pomieszczeniu, podob­
nym  do przedsionka.

C zy dyrekcji, Radzie Zakła­
dow e j i w yd zia łow i socja lne­
mu W. Z. P. O. w iadom o, że 
w e  W rocław iu  są dziesiątki 
w zorow ych  żłóbków  i przed­
szkoli, a p lacówka przy  u licy 
N ow otk i stanow i sporadycz­
ny, n iem n iej jednak p rzykry  
w y ją tek?  C zy k ie row n ictw o  
Zak ładów  O dzieżow ych  do­
w iad u je  się o życiu  swoich 
p laców ek dopiero ze szpalt 
gazety  i z p rotokółów  W y ­
działu  Zdrow ia? Jeśli tak, to 
bardzo źle. I  na jw yższy  ju ż 
czas zm ienić obecne warunki, 
w zoru jąc się na innych ż łób ­
kach w e W roc ław iu . (II . K.).

ts  t  J# i  p re  ■*.»/

Teatry
P A Ń S T W O W A  O P E R A , godz. 19 

„ Z ło t y  K o g u c ik "
P O L S K I,  godz. 19 — „T y s ią c  w a ­

le c zn y ch ".
K A M E R A L N Y , godz. 19 —  „O b ­

c y  c ie ń "
M ŁO D E G O  W ID Z A , godz. 19.15 — 

„P r z y ja c ie le "

Wystawy
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE : 1) „T e c h n ik i 

g r a f ic z n e " ;  « )  „C e ra m ik a  a r ty -  
J s ty c zn a ".
| Z .P .A .P ., ul. S ta lin g rad zk a  26 —

„A rc h ite k tu ra  w n ę trz  i  sztuka  
| d e k o ra c y jn a " .

I lepertuar kin
S Ł Ą S K  — „S p isek  b a n k ru tó w " 

(rad z.), godz. 16, 18 1 20.
S C A L A  — „B ru n a tn a  pa jęczyna** 

(N R D ), godz. 16, 18 1 20.
P R Z O D O W N IK  — „Ś p iew a k  N ie ­

zn a n y "  (fra n c .), god z. 16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „U p a d ek  B e r l i­

n a "  (rad z.), godz. 16, 18 i 20
P O K Ó J  — „M ilc z e n ie  je s t złotem ** 

(fra n c .), godz. 15.45, 18 1 20.15.
P O L O N IA  — „S y n o w ie  (rad z.), 

god z  16, 18 i  20.
P IO N IE R  — „O n i m a ją  o jczyznę** 

(rad z.), godz. 15. 17. — P ro g ra m  
ak tua lności — godz. 19, 20 i 21.

T Ę C Z A  — „S/S O rze ł zaginął** 
(rad z.), godz. 16, 18 1 20.

F A M A  — „H is to r ia  Jednego w y ­
nalazku** (rad z .) C zyn n e : c zw a r  
tek  1 p ią tek  godz. 19, sobota  
godz. 17 i 19, n ied z ie la  god z. 
14 45, 17 i 19.

„ R O B O T N IK "  —  ,.D z ie d  k ap ita ­
na G ra n ta "  (rad z.). C zyn n e : 
c zw a rtek  i p ią tek  godz. 19, sobo­
ta  godz. 17 l  19, n iedz. godz. 
13,45, 17 1 19.

•
F O T O P L A S T IK O N  — „W ys»py 

H a w a ls k ie " ,  o tw a r ty  od  godz.
9 do 21.

O
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ­

ty  od  godz. 9—19.

ftocne dy>.tarf a p tek
P o d  „ L w e m " ,  P l. P K W N  2.
P o d  „O p a trzn ośc ią ". S ta lina  51.
„N o w a  A p te k a " ,  P iastow ska  36..
O S TR E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA ! 

S zp ita l M ie jsk i n r  3 (oddz. ch ir. 
i w ew n .) S zp ita l M ie jsk i n r  5 
(oddz. d z lec .).

■  K u rs  ję z y k a  m ięd zyn a rod o ­
w e g o  esperan to  —  ro zp oczyn a  
się  dn. 15 bm . Z ap isy  p r z y jm u je  
sek re ta r ia t w ro c ła w sk ie go  od d z ia  
łu  Z w . E speran tys tów , ul. Ś w ie r ­
c zew sk ie go  104, I I  p.

i  Wszystkie punkty naprawcze obuwia
przy Sm u zamówienia

Juź wkrótce błękitne kioski MHD
Jak  nas in fo rm u je  k ie ro w n ik  

s e k c ji in w e s ty c y jn e j M H D  w e  
W roc ła w iu , ob . N o w a k o w sk i, w  
n a jru ch liw sźy ch  pun k tach  n asze­
g o  m iasta  in s ty tu c ja  ta u rządzi 
30 k io sk ó w  sp o żyw czych . W s zy ­
stk ie  bądą jed n o lite , zbu dow an e 
na fu n d am en c ie  i p om a low an e  na 
k o lo r  ja sn o  - b łęk itn y . M H D  p ro ­
w a d z ić  b ęd z ie  w  n ich  sp rzedaż

w y ro b ó w  cu k ie rn ic zych  i ty to n io ­
w y c h  o ra z  n a p o jó w  ch łod zących .

N a jp ra w d o p o d o b n ie j ju ż  w  
p ie rw s zy m  k w a rta le  b r. w y b u d o ­
w an ych  zostan ie  k ilk a  k io sk ó w  
te go  typ u , m a ją cy ch  w łasną szat­
n ię , m agazyn  itp .

M H D  p lan u je  ró w n ie ż  w y s y ła ­
n ie  na m iasto  20 w ó zk ó w  z  o w o ­
cam i i  ja rzyn a m i. (H . K .)

W  o d p o w ied z i na nasz a r ty k u ł o  
p la ców k ach  n a p ra w y  obu w ia , 
Z w ią zek  S p ó łd z ie ln i R zem ieś ln i­
czych  nadesła ł nam  obszern e  w y ­
jaśn ien i e. O k azu je  się, że  za ob ­
se rw ow a n e  w  gru dn iu  ub. roku  
p ew n e  trudności w  w y k o n y w a n iu  
n a p ra w y  o b u w ia  w y w o ła n e  zosta ­
ł y  n ied os ta teczn ym  p rzyd z ia łem  
sk ó r n ap raw czych .

W in ę  za  ten  stan  r ze c zy  ponosi 
po częśc i Z w ią zek  S p ó łd z ie ln i

R zem ieś ln iczych , k tó ry  postara ł 
s ię  o  p rzyd z ia ł zb y t  późno i po­
szc zegó ln e  w a rs z ta ty  n ap raw cze  
n ie  o tr z y m a ły  na czas surow ca.

B łąd  ten  zosta ł Już n a p ra w ion y  
1 w szys tk ie  p la c ó w k i n ap raw cze , 
a je s t  ich  ogó łem  30, w  b ie żą cym  
m iesiącu  bez o g ran iczeń  p rz y jm o  
w ać  będą zam ów ien U , zw łaszcza  
że  i p rzyd z ia ł sk ó r na s tyczeń  
zosta ł zn aczn ie  p ow iększon y .

Kupon Konkursow y
Najlepiej obsługuje kelner . ■ 

zatrudniony w • . • » • • » 

Najsmaczniej gotują w lo-kalu

Im ię i nazwisko uczestnika
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Ż y c z e n i a
W  n o w y m  ro k u  p ozw a la m y  so­

b ie  n ie k tó ry m  in s ty tu c jo m  w ro c ­
ła w sk im  z łoży ć  n ap raw d ę szczere  
życzen ia . M . in . ży czy m y  B a row i 
M le cz n e m u , by ja k  n a jp rę d z e j 
w prow a d ził sp rzedaż ch leb a  ra zo ­
w ego ; p ie k a rn io m  P S S  —  w y p ie ­
k u  d o b ry ch  bu łe czek  w  ro z m a ­
i ty c h  ga tu n k a ch ; lo k a lo m  ga s tro ­
n o m icz n y m  — na-reszcie d o b re j  
o b s łu g i i  zaw sze „ ja d a ln y ch “  p o ­
tra w ; d o z o rco m  n ie ru ch o m o ś c i —  
dużo p o p io łu  do posypyw an ia  
ch o d n ik ó w ; Z O M -o w i —  ty lk o  ty ­
le  śm ie c i, i le  zdoła  u p rzą tn ą ć ; 
M ie js k im  Z a k ła d om  K o m u n ik a ­
c y jn y m  —  w ięk sze j i lo ś c i w ozów  
tra m w a jo w y ch , a s k le p o m  M H D  — 
k ilk u  ton  m uszta rdy .

O p e rze  w roc ła w sk ie j ży czy m y  
2 -m ies ię czn y ch  w a k a c ji, k in o ­
te a tro m  ,,S ca la " i  ,,P o k ó j "  — dużo  
opa łu , c z te re m  cy rk o m , s ta c jo n u ­
ją c y m  w e W roc ła w iu  — w łasnej 

sa li, zespo łom  ś w ie t lic o w y m  •

w ła ściw e j o p ie k i zaw od ow ych  a r ­
ty s tów , c u k ie rn io m  i  k a ic la rn lo m
— d o b re j kaw y, b iu ru  rze czy  zn a ­
le z io n y ch  — m n ie j ro z ta rg n io n y ch  
lu d z i, U rzęd ow i S ta n u  C y w iln e g o
—  w ię c e j pa r m a łżeń sk ich , bu/e­
tom  re s ta u ra cy jn y m  — spadku  
o b ro tó w  n a p o ja m i a lk o h o lo w y m i, 
a P D T  — tra n s p o rtó w  c ie p le j b ie ­
lizn y .

R o b o tn ik o m  w roc ła w sk im  ży ­
czy m y , aby zawsze p rze k ra cza li 
p la n y  p ro d u k cy jn e , d y re k to ro m  
szkó l i u cz e ln i, aby m ie l i  sa m ych  
„ c e lu ją c y c h “  u czn iów , n a rc ia rz o m  
ży czy m y  w y sok iego  śn iegu , za ­
m ia ta czo m  u lic z n y m  — o d w ilży , 
a b u m e la n to m  — zapoznan ia  slą 
z ustaw ą o  s o c ja lis ty cz n e j d y scy ­
p lin ie  p ra cy .

S o b ie  zaś ży czy m y , a b y  tś 
w szystk ie  ży czen ia  zos ta ły  ca łk o ­

w ic ie  spe łn ion e . (S te r )

R ed a k to r  N a c z e ln y ' S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d re s  R ed a k o ji 1 W y ­
d a w n ic tw a : W ro c ła w , u l. O ław ska  10/11. T e le fo n y :  51-08, 61-09, 45-33. 
W y g ą w ftą i  d ru k .: S-półdz. W yd aw n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W roc ła w .

W  red a k c ji p r z y jm u ją : S ek re ta rz  r e d a k o ji w  god z. 11—12. R ed a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ied z ia łk i, ś rod y  1 p ią tk i 12—13. —  R e d a k c ja  ręk o ­

p isó w  nde zw ra c a  i  za  o g ło s zen ia  n ie  od p ow iad a . F-2-11005

P R E N U M E R A T A : z  p rzesy łk ą  p o cz tow ą : m ies ięczn ie  4,05 zł, k w a r ­
ta ln ie  12,15 zł, p ó łro c zn ie  24,30 zł, ro c zn ie  48,60 zł. P ren u m era tę  p r z y j­
m u ją : w s zy s tk ie  p lac. pocat. o ra z  P P K  „R u o h " .  K o n to  P K O  YIII-1362.
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